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praw pokute w Kownie: 


W Kownie od pewnego czasu odznaczał się 
wielką gorliwością kapłańską, niepospolitemi cno- 
tami i surowoś ią życia młody duchowny katolicki, 
ks. Antoni Bielakowicz. O ile można należycie 
zerjentować się w relacjach, które o nim rejestruje 
petersburski Kraj, nie będący jak wia domo pismem 
katolickiem, była to natnra pełna apostolskiej żar- 
liwości, serce niesłychanie przywiązane do świętości 
i godności religji naszego narcdu, umysł obserwu- 
jący z przerażeniem potworny wpływ prawosławia 
na lud katolicki i płynące stąd rozluźnienie obycza- 
jowe oraz obojętność narodową i religijną. „Ks. 
Bielakowicz — pisze korespendent kowieński Kra- 
ju — poświęcał cały swój czas i wszystkie swoje 
siły — walce z moraluą zgnilizną, która w ostat- 
nich czasach niezwykle, jak na nasze stosunki, za- 
częła się szerzyć w Kownie. 

„Młody, mizerny, skłonny do suchot, o wyglądzie 
nadzwyczaj nieśmiałym i niepozornym, miał w £0- 
bie jakąś niezwykłą. ukrytą ene gją. którą wywie- 
rał taki wpływ na swoje grzeszne owieczki, że te 
go słuchały i spełniały dobrowolnie naj- 
cięższe pokuty. Najostrzej i najenergiczniej wy- 
stępował przeciw małżeństwom nieślubnym, pro- 
stytucji i pijaństwu. Chodził do mieszkań takich 
grzeszników, robił wymówki i napomnienia, k.zał 
całować ziemię 1 obiecywać poprawę, mężom wra- 
cać do żon, żonom do mężów, pijakom zaprzesta- 
wać używania trunków — i słuchano go. Wiele 
małżeństw pogodził, nieślubnych połączył węzłem 
małżeńskim, pijaków poprawił, nie żałując przytem 
środków materjelnych, bo wszystko, co miał, od- 
dawał biednym i potrzebującym, pomagając do u- 
rządzenia gospodarstwa domowego, dając zajęcie 
it. d.“ Kapłan, któremu obojętny 1 raczej nle- 
chętny dla duchowieństwa korespondent takie wy- 
daje świadectwo, musi być człowiekiem doprawdy 
napół świętym. 

Do takiego to księdza żandarmi rosyjscy wpadli 
dnia 29 sierpnia w wieczornych godzinach, odbyli 
rewizję, odnaleźli w izbie zabudowania znajdujące- 
go się przy kościele, penitentkę, odprawiającą do- 
browolną pokutę, oczywiście wskutek moralnego 
nakazu, otrzymanego przy Sakramencie Spowiedzi, 
Nazajutrz ks. Bielakowicz był jnż w więzieniu, po- 
nieważ jakoby „zdradzał chęć ucieczki“. Zarzucają 
mu mianowicie władze, że uciekał się do „szarla- 
taństw", „biczownie* i „tortur moralnych*, aby 
powstrzymać katoliczki od życia w dzikich mał- 
żeństwach z Rosjanami! Zarzuty te czynione są 
mianowicie na podstawie zeznań, podstawionych i 
przekupionych. oczywiście rozpustnie, Ewy Berna- 
towiczowej i Zukowskiej, włościanek kowieńskich. 
Obie te z gruntu zdeprawowane is'oty udały na 
wrócone pokutnice, poszły do ks. Bielakowicza po 
rozgrzeszenie i poddały sią nałożonym przez niego 
przy Sakramencie Spowiedzi pokutoma, aby zade. 
nuncjować nieubłaganego w ściganiu hanlebnego 
grzechu kapłana, przed czyhającemi na tę denun- 
cjację władzami. Bernatowiczowa pierwsza odpra- 
wiła pokutę za pośredniczenie w nawiązaniu życia 
na wiarę Zukowskiej z żonatym Moskalem; potem 
wskutek umowy przystąpiła do odprawienia pokuty 
sama Żukowska, Bernatowiczowa zaś pobiegła spro- 
wadzić żandarmów. Ten szatański plan, tak zrę- 
cznie ukartowany, nie był oczywiście pomysłem ze- 
zwierzęconych litewskich włościanek ; wylęgł się on 
w potwornym mózgu czyhającego na żer czynow- 
niczego szpiega, być może właśnie, że owego ko- 
chunka Żnkowskiej. 

Jakie wrażenie sprawiło uwięzienie księdza 
Bielakowicza w Kownie, tak opowiada jeden Z ro- 
syjskich korespondentów: Tłumy ludzi, zwłaszcza 
kobiet, oblegały więzienie, a podczas rewizji w pod- 
ziemiach kościoła tylko straż ogniowa i wojsko 
zdołało powstrzymać te tłumy od otwartego wy- 
buchu uniesienia i oburzenia na rewidnjących. Ko- 


biety pozostające w służbie u Rosjan, nawet star- 
sze i zamężne. porzuciły bezzwłocznie służbę. Ro- 
dziny katolickie przywdziewały na siebie żałobę, 
odprawiano dobrowolne posty, rozpoczęto zbierać 
składki, ażeby zebrać kaucję na uwolnienie Księdza. 
Zebrano 5.000 rb. — wszystko za mało! Sąd okrę- 
gowy zgodził się wprawdzie na przyjęcie tej kaucji, 
prokurator Bażanow jednak odwołał się do Izby 
sądowej wileńskiej. która zabroniła księdza wypu- 
szczać. W więzieniu ks. Bielakowicz dawał odpo- 
wiedzi przejmujące powagą i stanowczością. We- 
dług Birż. Wied. (po odtrąceniu dodatków, które 
widocznie zostały z perfidją wtrącone w prawosła- 
wnej redakcji), odpowiedzi te brzmiały: „Bóg dał 
mi władzę karać grzesznice i przebaczać im. Wią 
ra zezwala na kary fizyczne. Wszystko to, co ro- 
biłem, miałem prawo robić. To nie tortura, ale 
pokuta, nie nahajka — a dyscyplina. Wykorzenia- 
łem rozpustę!* Prawosławny, wiecznie zapewne 
pijany, prokurator, orzekł w przerwie pomiędzy 
jedną bachanslją a drugą, że ksiądz ma pomiesza 
ne zmysły, i że był oprawcą swych parafjan... 

Jakiegoż to rodzaju były te pokuty? Swiet za- 
pewnia, że wiedział o nich zarówno proboszcz ko- 
wieński ks. Karpowski jak i ks. biskup Pallulon. 
Opowiada jednak o nich takie androny, że tylko 
przyzwyczajony do łgarstwa szerokiej rosyjskiej 
natury czyteluik Swieta mógł przypuszczać, aby 
z tego choć połowa była prawdy. Oto co pisze 
organ Komarowa: 

„W kościołach i'tuieją lochy, do których są za- 
mykani parafjanie podejrzani o bliskie stosunki z Re- 
sjanami i prawosławnymi i w ogólneści występujący 
przeciwko wierze i „cjezyźnie*. W lochach tych, po- 
zbawionych świałła i napełnionych „trumnami, szkie- 
letami ludzkiemi i ozaszkami*, ukazywał się niekie- 
dy „szatan z rałającą paszczą otwarią, z której 8y- 
pały się grźby*. W pedziemiach cfiary bite, kate- 
wane, straszone widokiem djabła, „przeszedłszy tę 
kolej prób, wychodziły stamtąd z siwemi włosami, A 
niektóre traciły amysły*. Swiet mówi, że musieli 
o tem wiedzieć i niżsi policjauci, którzy jednak, ja- 
ko Polacy lub Litwini, nietylko nie nadawali temu 
wszystkiemu żadnego znacz”nia, ale nawet niektórzy 
pomagali ks. Bielakowiczowi. Bernatowiczowa 0- 
świadczə, że słudzy ks. Bielakowicza gwałtem zsa- 
wieźi ją do kościoła'św. Krzyża, gdzie ks Bielako- 
wicz wtrącił ją do lochu, i po pewnym czasie sam 
udał się za nią, „zaciął się nad nią znęcać i bić 
specjalnie tam przygotowanemi gznurami i kijami*, 
a kiedy omdlałe, dał się jej napić wina i bił ją da- 
lej. Podczas nabrżeństwa ks. B'elakowicz zmuszał 
Bernatowiczową do leżenia krzyżem w kościele i „ka- 
zał obecnym znęcać się nad leżącą: kopać nogami, 
pluć na nią, a potem zamykał ją w locha i dalj 
się nad nią znęcał. Po dwóch dniach puścił ją do 
domv, a na jej miejece sprowadził Żukowską. 

„Władze wezmały go o pokazanie lochu i wyda- 
nie Żukowskiej. Ksiądz B oświadczył, że Żukowska 
siedzi nie w lochu, ale w osobnej izbie, gdzie 
też rzeczywiście ją znaleziono „w okropnem otocze- 
niu* i stwierdzono, „że podlsgała już początkowym 
męczarniom*, Żukowska oświadczyła, ż* ksiądz „bił 
ją po obnażonych piecach potrójną nahajką*, oraz, 
że takim torturom oddawna już poddaje parafjan, za- 
równo mężczyzn, jak i kobiety. Władze obejrzały 
lcchy keścielne i „choć księża zdążyli przed rewizją 
ukryć niektóre narzędzia tortur (!!), ale już i to, 00 
znaleziono, zasługuje na uwagę“. Przedmictami, zna- 
lezionemi tam, według wyliczenia Swieta, były: 
trumny, szkielety i kości, a także „ogromna drew- 
niana głowa z cbliczem djabła, osadzona na szkiele- 
cie ludzkim“. Głowa ts, oświetlana wewnątrz, miała 
służyć do straszenia penitentów. 

Oczywiście wszystko to potworne łgarstwa, obli- 
czone na efekt w celu przekonania „skłonnych do 
tolerancji umysłów“, w pierwszym zaś rzędzie umy- 
słu cara Mikołaja II, o konieczności bezwzględne- 
go prześladowania, gnębienia i tłumienia zarówno 
katolicyzmu jak i katolickiego duchowieństwa. Ko- 
respondent specjalny Kraju zaprzecza naturalnie 
temu, nie tyle mu jednak idzie o baśnie w spra- 


wie tortur, ile o kwestje „polityki ugodowej*. 
Używa więc całej potęgi swojej wymowy, aby 
przekonać czytelników, że ks. Bielakowicz walczył 
z rozpustą jako taką i nie kładł wcale na to na- 
cisiu, czy rozpusta była uprawiana z współwierca- 
mi, czy innowiercami. Dla kogo te argumenty są 
przeznaczone trudno zrozumieć: Moskale im nie 
uwierzą, ks. Bielakowicz im zaprzeczy, nas napeł- 
niają one obrzydzeniem. Obrzydzeniem tem wię- 
kszem, iż „specjalny korespondent“ Kraju nie wa- 
ha się wspózzawodniczyć z Swietem w rzucaniu 
kamieniami ba uwięzionego kapłana. Oto co pisze 
ten pan: 

„Ksiądz Bielskowicz przebierał miarę w gorliwo- 
ści; nieraz dla dopięcia chwalebnego celu uzywał, 
na nieszczęście, środków nietylko że niewłaściwych, 
ala wprost oburzających (II). Gdy wskazówki i mo- 
ralne sapcmnienia nie skutkowały, ks. B. zamykał 
opornych grzeszników w akładzie, w sklepie warzy- 
wnym i w komórce przy kościele, a w najgorszych 
wypadkach: w podziemiach pod kcściołem, gdzie rze- 
czywiście kiedyś chowano mniszki pernardynki, któ- 
rych trumny dotychczas tam się znajdują. Trumny te 
sẹ syróchniałe, kościotrupy widoczne i podziemia 
sprawiają wrażenie bardzo przykre. Ksiądz B tłoma- 
czy się, że mając do czynienia z istotami zvpełnie 
zieprawowanemi, musiał na nie oddziaływać za po- 
mocą wyjątkowo ostrych środków, chcisł widokiem 
uwarłych wzbudzić w grzesznikach myśl o śmierci i 
o życiu przyszłem, a zatem i o potrzebie pi prawy. 
Śledztwo wykazało, że kw. B. najbardziej upartych 
bił powrozami i pałką. Służba kościelna pomagała 
mu w tem i zapewne nieraz zanadto energicznie. 
Historja tych pseudo-religijnych praktyk, przechodzące 
Z ust do ust, przybierała coraz fantastyczniejsze 
kształty. 

„Niczem nie stwierdzone, ażeby którakolwiek z o- 
fiar miała „posiwieć* lub „zwarjować*. Odtrąciw szy 
wszekże charakter polityczny i przesadą w Szczegó- 
łach 1 akcesorjach — pozostaje jednak sam fakt, nad 
wyraz smutny. Najszłachetniejsze cele nie usprawie- 
dliwiają środków. nie usprawiedliwiają praktyk, któ- 
re przy kcheu XIX wieku muszą być potępione ze 
stanowiska cywilizacji, a tembardziej ze stanowiska 
religji. Niejaką pociechę stanowić ta może tylko to, 
że f.kt sam jest odosobniony i bez precedensów, żu 
ksiądz Bielakiewicz jest unikatem w swoim rodzaju 
i że nie może ulegać żadnej wątpliwości, że katolic- 
ka zwierzchność duchowna musi potępić działanie, 
nie mają 8 nic wspólnego z doniosłemi zadaniami 
kapłana, powołanego do umoralni:nia społeczeństwa 
tylko (1) słowem Bożem i miłością". 

Nie wiemy czy i o ile ten, kto to pisał, jest 
katolikiem. Przypuszczamy raczej, że nim nie jest. 
Czy i o ile ks. Bielakowicz przesadzał w gorliwo- 
ści kapłańskiej, to rzecz ks. biskupa Pallnłona. On 
jedynie potrafi ocenić, czy i jakie środki były ko- 
nieczne, aby uchronić ludność od zwierzęcej demo- 
ralizacji, szerzonej przez prawosławie i prawosław- 
nych, on jeden ma prawo skarcić i pouczyć spo- 
wiednika. Biskup jedynie musi ocenić powody dla 
których ks. Bielakowicz uważał za bardziej wska- 


zane, zamiast, jak to zawsze w takich wypadkach (= 


się dzieje, odmawiać rozgrzeszenia — udzielać go 
po surowych pokutach. Dla kobiet Polek i katoli- 
czek, aby się obmyły z hańby dobrowolnego słu- 
żenia Moskalom za narzędzie rozpusty, przejście 
przez umartwienie ciała i ducha choćby nawet do- 
tkliwe i bolesne, nie może być, na nasz rozum i 
na nasze uczucie, uważane za rzecz zbyt okrutną, 
zwłaszcza, jeśli się zwróci uwagę na niski umysło- 
wy i moralny poziom tych nęiznie upadłych istot. 
Zadośćuczynienie stanowi nierozłączną część Sakras 
mentu Pokuty. podyktowane zaś jest dobrowolnym 
żalem i skruchą. Do tego wtrącać się nie wolno 
nikomu, ani władzy świeckiej, a tem mniej dzien- 
nikarzowi, kokietującemu z prawosławiem. Jedno- 
stki z iskierkami szlachetniejszych uczuć, które 
się poddawały tym pokutom, błogosławiły ich 
wpływ uszlachetniający; one też, wespół z całą lu- 
dnością, utoczą pogardą i przekleństwem dwie na- 
jemnice wrogów naszej religji i naszego narodu; 
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nazwisko zaś ks. Bielakowicza, cokolwiekby o nim 
pisał Kraj, zapisane zostanie zaszczytnie w dzie- 
jach prześladowania polskiego Koś:ioża. Nie godzi 
się uciekać do obłudy i upodlań, aby się przed 
tem prześladowaniem chronić; rozbić się ono musi 
samo o wieczną i świętą tego Kościoła siłę, jak 
szalejąca fala o niewzruszoną opokę, której „8za- 
tańska maoc nie przemoże*. 


Kolej Chabówka-Zakopane. 


III. 


Po przesłuchaniu świadków obseuych, obrońca dr 
Grek zrzeka się przesłuchania reszty świadków i 
wówczas to p. Sumper żąda ponownie przesłucha- 
nia oskarżyciela Goldnera, jako zaprzysiężonego świad- 
ka, utrzymując, że oskarżenie zostało przez świad 
ków dostatecznie stwierdzene, mimo iż nie roztrzą- 
gano dotąd jeszcze jednego zarzutu, mianowicie, że 
oskarżony podszywał się pod miano urzęduika, czyli 
delegata namiestaictwa. Dr Grek uważa wszelkie 
superflua za zbyteczne, zajmowałyby one tylko czas 
niepotrzebnie. Po dłuższej polemice obu obroń:ów 
sąd przychyla się do przesłuchania Goldnera jako 
zaprzysiężonego świadka. 

Przed sędzią staje tedy 45 letni żyd, ubrany w 
tnżurek, z obliczem szczwanego lisa, a wzrokiem peł- 
nym fałszu. Usiłując wyrażać się poprawnie, przesadną 
polszczyzną, zeznaje po przysiędze na torę, ża to 
wszystke, œo zeznało kilkunastu poprzednich świad- 
ków pod pizysięgą, jest nieprawdą. (Oburzenie w 
sali). Całe jego zeznanie trzymane jest w tonie eu- 
fem,stycznym, skierowanym na własną obronę. Goldner 
przedstawia się jako dobroczyńca ludu. Komisarzem 
zaprzysięgłym nigdy się nie nazywał, a przedewszy- 
stkiem szozęścia i dobra wieśniaków pragnął, tłoma- 
cząc im, że komisja exproprjacyjna „zje wszystko” i 
sprowadzoną zostanie na ko:zt chłopów, (co jest no- 
tabene absolutnem przekręcaniem faktów i ustawy), 

W trakcie tych zeznań odczytano na żądanie dra 
Greka protest hr. Zamojskiego z dnia 1 lipca 1398, 
odmawiający pełnomocnictwa firmie Ziembicki i Ska, 
następnie orzeczenie sądu, domagające się, aby p. 
Gwalbert Ziembicki przedłeżył pełnomocnictwo kon- 
cesjonarjusza, ten cstatni bowiem ma tylko prawo 
nadawać pełnomocnictwa do wykupna gruutów, 8 
jak dotąd (t. j. do 1 lipca) nikomu go hrabia nie 
udzielił. 

Dr Grak (do Goldnera): Z tego wynika, że pan 
wcale nie byłeś vprawniony do wykupna gruutów. 

Goldner: Byiem. 

Dr Grek: Tar, jak ja. 

Goldner: Owszem, byłem. 


Dr Grek (z naciskiem): Tak, jak ja. 

Goldner: Przecież hr. Zamoyski wiedział, ża 
ja wykupuję grunty i mógł temu zaraz z początku 
przeszkodzić. 

Dr Grek: To do pana n'e należy, alə jeżeli już 
o to idzie, to powiem panu, że nie wiedziwł, bo był 
chory na t; fus. 

Obrońca oskarżyciela, widząc, że Goldner się mie- 
sza, stuwia wniosek, aby na Świadków stawiono u- 
rzędników priedsiębiorstwa, którzy zawsz3 z Gold- 
nerem byli przy wykupn'e obecni, t. j. pp.: Józefa 
Mączyńskiego, Edwarda Pintnera i Marjana Maruno- 
wicza, aby ci udowodnili, czy słyszeli, że Goldner 
przedstawisł się chłopom, jako komisarz zaprzysiężony. 

Obrońca strony przeciwnej sprzeciwia się temu 
wnioskowi. Sąd odmawia żądaniu obrońcy oskarży- 
ciela, powołanie bowiem tych świadków, jak słusznie 
zauważył dr Grek, nie stoi w żadnym związku z 
rozprawą, nie można bowiem przypuścić, aby Gold- 
ner nie znalazł sobie ani cawili czasu, gdzieby sam 
na sam mógł rozmawiać z chłopami. 

Po przeprowadzeniu postąpowania dowodowego, 
z kolei następują mowy obrońców. Pierwszy przema- 
wia zastępca oskarżyciela. 

Dr Sumper w zręsznej, cheć naciąganej przemo- 
wie, obiecuje z góry, ż9 pizystąpi wprost do rzeczy 
i sądu długo molestować nie będzie. Sprawa jest js- 
sna, a rozprawa przeprowadzona jest z wielką bez- 
stronnością, z całego zaś jej p zebiegu każdy widzi, 
że Fulk'erskiego nal-ży uznać winnym z $ 488, o- 
skarżony bowiem obwinił Goldnera o wadliwe przy- 
mioty, twierdząc, ża nie spodziewał się, aby górale 
byli tacy głupi i dali się zydowi oszukać. Wszyscy 
świadkowie potwierdzili stanowczo, że rzeczywiście 
Folkierski tak się wyraził i pedsądny sam do tego się 
przyznał, Wprawdzie podsądny tłomaczy się, że wy: 
raził się w ten sposób nie w chęci ubliżenia, ale że 
użył tego wyrażenia przysłwiowo, tłomaczenie to 
jednak nie zasługuje na wiarę, bo naprzód z pole- 
conej mu przez swego kierownika misji, aby zbadał, 
czy górale w Klikuszowej 'wnieśli jakie skargi, nie 
wywiązał się woale, lecz przedstawiwszy się wójto- 
wi, jako specjalny delegat namiestnictwa, zabierał 
się, miasto ich uspokoić, do podburzania tego ludu. 

„Jeżeli się zważy — mówi oskarżyciel dalej — 
że oprócz tego pidsuwa! włościanom myśl, aby się 
poradzili ludzi rozumuych i doradzał im osobę hr. 
Zamoyskiego, to musi się każdemu nasanąć, że jest 
tam coś nienaturalnego, boć ten urzędnik nie miał 
zadania przedstawiać, czy chłopi zostali oszukani, 
lecz miał się tylko zapytać, czy i dokąd złożyli ja- 
kie skargi lub podania co do krzywdzącego ich wy- 
kupna gruntów. Folkierski przeto postąpił względem 
przedsiębierstwa i kierownictwa nielojalnie, a to prze- 
kroczenie mandatu naprowadza na domysł, że Fol- 
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tych włościan zarzewie nieufności przeciwko pree 
siębiorstwu kolei Chabówka-Zakopane. Proszę sobi 
wyobrazić, że rza6z się dzieje w chwili, gdy w całe 
pełni panuje rach antysemicki i że takie podjndz: 
nie jest jakby pornszaniem czerwoną chastką prze 
oczyma rozjuszonego byka, gdy się im mówi, że ży 
was oszukał, a wy głupcy". Podsądny zdaniem mow 
cy dzisłał rozmyślnie i z całą rozwagą, „aby ugi 
dzić w żyda*, a tem samem w przedsiębiorstwo Gwał 
berta Ziembickiego. (Dziwna rzecz, że p. oskarżycie 
identyfikuje ciągle żyda z p. Gwalbertem Ziembickim 
Przyp. sprawozdawcy). W dalszym ciągu mowc™ 
robi zarzut oskarżonemu, że postąpował w ten spó 
sób, aby zdyskredytować przedsiębiorstwo, a przypo 
dobać się hr. Zamoyskiemu, jako swemu chlebodaw 
cy, i w całem tem działaniu upatruje jakiś tajemn: 
plan i zamiar, którezo nam wyraźnie nie wyjaśnia 
w koncu utrzymując, że oskarżony nie przeprowadzi 
dowodu prawdy wobec ciężkich zarzutów oszustwa 
żąda i prosi najgoręcej, aby w myśl $ 483 zosta 
ZasądZORy, 

Ta wśród ogólnego zaciekawienia zgromadzonycł 
słuchaczy, powstał dr Grek i powiedział, co nastę 
pnie : 

Jakkolwiek nie będę zapowiadał z góry Ścisłeg 
traktowania przedmiotu, mimo to obowiązuję się di 
traktowania samego meritum rzaczy, nie robiąc ża 
dnych wycieczek frazeologicznych, żadnych analog 
pomiędzy spółką a patrjotyzmem hr. Zamoyskiegc 
postępem a konserwatyzmem chłopów itd.; — na d 
batowanin nad temi kwestjami dalekobym nie zaje 
chał. Przedewszystkiem rozchodzi się o ustaleń 
przedmiotu skargi i wywody w tym kierunku sza 
zastęp y oskarżyciela prywatnego zmierzały do tegt 
aby wykszać, że człowieka już dość nieszczęśliweg 
z powodu zarzutów stawianych przez włościan, sp: 
tkały jeszcze insynaacje, mające pochodzić niby t 
od p. Falkierskieg». Przeczytawszy skargę i wmy 
śliwszy się głęboko w treść zeznań Świadków, wym 
ka z teg» jasno, iż sam oskartony nie chciał obw 
niać oskarżyciela o żaden fakt niehonorowy, już cho 
by z tego powodu, iż dowiedział się o postępowan 
Goldnera w tej chwili, kiedy przyjechał do Klikus 
wej w cela powzięcia cpinji; fakty o postępowan 
Golinera opowiadali mu ludzie dopiero na miejss .. 
kiedy przyjechał na komisję. Nie może też uczyn 
go oskarżyciel prywatny winnym S$ 488, gdyż m 
mógł p. Folk. przyczynić sią do rozpowszechnian:: 
powaych fiktów, do podania do wiadomości inny 
osobom, albowiem $ 488 wymaga, aby: kto kog 
przez udzielenie faktów smyślonych lub przəkręor 
nych imiennie albo za pomocą jakichś znamion o4 
powiednich fałszuje, albo obwinia o pewien OZaxcz 
ny niehonorowy czyn lub niemoralne działanie, kts 
re go w opinji publicznej poniża lab podaje w P 
gardę, popełnia czyn karygodny. Ja muzą pewii 
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WINGENTEGO HR. ŁOSIA. 
(Ciąg dalszy). 


Siedzieliśmy milczący jak posągi, a obok w dru- 
gim pokoju trzej doktorzy, gdyż i trzeci się zna- 
lazł, przy pomocy dwóch felczerów, operowali 
Arpada. 

Nadsłuchiwaliśmy każdego szmeru i zdawało 
nam się, że słyszymy jęki rannego. 

Czasem tylko Erdódy odzywał się głosem peł- 
nym zwątpienia i troski: 

— On żyć nie będzie. 

Ja odchodziłem od zmysłów, lecz pozornie by- 
łem najspokojniejszy. 

I rzecz dziwna, w tej chwili, w której może 
traciłem najlepszego i najdroższego przyjaciela, 
nie on stał mi na oczach, lecz Marja z załzawio- 
nym wzrokiem, taka, jaką była wtedy, gdy mi 
mówiła, iż nie przeżyje zgonu narzeczonego. 

Długie to były chwile i pamiętam bladość o- 
krywającą oblicza wszystkich, gdy się wreszcie o- 
tworzyły drzwi i stanął w nich doktor, z którego 
czoła pot lał się kroplami. Każdy z nas spodziewał 
się usłyszeć trzy słowa: 

— Keresza wyzionął ducha. 

Ale nie. Doktor zbliżył się do nas, otarł pot, 
odetchnął i szepnął z wysiłkiem, tak był zmęczo- 
ny niebezpieczną operacją. 

— Udało nam się, kola wyjęta... Hrabia żyć 
może... 
— Może? zawołałem. 

— Może... — powtórzył z naciskiem, — jeśli 
będzie otoczony najtroskliwszą opieką; jeśli prze- 
trwa szczęśliwie kryzys dnia trzeciego i jeśli orga- 
nizm jego wytrzyma ranę i operację; jeśli wreszcie 


nie wda się zapalenie płuc, co jest bardzo możli- 
we i choroba się nie skomplikuje. 

Odetchnęliśmy. Keresza mógł żyć. Było lepiej 
aniżeliśmy przewidywali. Sekundanci Szaparego 
postanowili natychmiast opuścić zamek, — ja zaś 
i Erdódy pozostaliśmy jeszcze. — Doktor bał 
się kryzysu i chciał wezwać sławnego Byula z 
Pesztu. 


Tymczasem po zamku rozeszła się wieść, iż 
operacja się udała i nadszedł burgrabia, aby 080- 
biście zasięgnąć wiadomości i usłyszeć nasze roz- 
kazy. 

Wtedy dopiero zdołałem sobie zdać sprawę z 
położenia rzeczy i zorjentować się w sytuacji Nie 
wiedziałem gdzie jesteua. u kogo, jak również czy 
w tem obcem miejscu Keresza znajdzie przytułek 
i wygody. Ale pytanie, które miałem już na nstach 
nasunęło się i Erdódyemu. 

— Drogi panie — rzekł w odpowiedzi na peł- 
ne troskliwości pytania burgrabiego — przede- 
wszystkiem musimy wiedzieć, gdzie jesteśmy i 
komu się przez tę fatalibus awanturę uprzykrzamy. 

Stary dworak odparł poważnie: 

— U pani baronowej Irmy Seglavi-Czikló-Ke- 
szelńark, w zamaku Keszemark. 

Rotmistrz lekko pobladł, a manie ogarnęło nie- 
określone jakieś uczucie, wywołane zapewne dziw- 
nym zbiegiem okoliczności, które sprowadziły nas 
do złowrogiego zamku w kilka dni po poznaniu 
przezemnie niezwykłej baronowej i po usłyszeniu 
jej bardziej jeszcze niezwykłej historji. 

Zbliżyłem się do Erdódyego i szepnąłem: 

— Co za dziwne zdarzenie... 

Rotmistrz zmarszczył brwi i mruknął: 

— Gdybym był przypuszczał... 

— To cóż? 

Wzruszył ramionami i mówił szeptem: 

— Widzisz... ta dewiza... 

— Oszalałeś ! ? 

— Bynajmniej, tylko ja tu jednego już, jak 
wiesz, straciłem przyjaciela, a przytem ta legenda, 
ten stan Arpada... Smutno mi jakoś. 

— E, głupstwo ! 


— Zapewne — bąknął Erdóły. — Powinniśm 
się cieszyć, że znaleźliśmy wypadkiem gościnę 
wspólnej znajomej, a przytem krewnej Ghikót 
Najszczęśliwszy to na pozór zbieg okoliczność 
mimo to przecież dziwnie jakoś mi smutno. - 
Byłożby to tylko przywidzenie, — czy też prz 
czucie ? 

Wyraz oblicza rotmistrza i jego słowa zastani 
wiły mnie i zapragnąłem zobaczyć oryginalny m 
pis nad bramą zamku. Wybiegłem więc, by zaspi 
koić ciekawość. 

Droszcz wstrząsnął mną od stóp do głowy, gd: 
odczytałem wyryte istotnie na długiej tablicy ma; 
murowej słowa: 

„Kto tu wchodzi, nie wychodzi“. 


A tik mnie to sprawdzenie rostroiło, iż b, 
AE niemal pewny, że Arpad niebawem wyzion 
ucha. 


X. 


Arpad żył i przebył szczęśliwie przesilenie, kt 
rego się obawiali doktorzy. We mnie jednak ta 
utkwiło złe przeczucie, iż mimo to nie miałer 
żadnej nadziei, aby zamku tego dewiza nie spraw 
dziła się i na moim przyjacielu. I chociaż Erdód 
wciąż mi tłomaczył, iż nie mogła ona mieć Żadne 
go związku z naszym chorym, doktor zaś nie przy 
puszczał nawet by stan R! mógł się pogor 
szyć, mnie wciąż prześladowały myśli najsmut 
niejsze. 

Mimo to przecież, zaraz w dniu pojedynku, wy 
słałem do księżuiczki Ghika depeszę, donosząc, i 
jej narzeczony został lekko raniony. Od tego cza 
su byłem wciąż zarzucany telegraficznemi zapyta 
niami, na które najczęściej lakoniszne dawałem od: 
powiedzi. 

Dopiero gdy doktor oznajmił, iż nie przypu 
szcza żadnej już komplikacji, zatelegrafowałem do 
Marji : 

„Arpadowi znacznie lepiej. List wysyłam“. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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fakt nieprawdziwy niejednemu ruzpowiedzieć, że chcę 
go obrazić, rzucić podejrzenie, że fakt popełnił, Czy 
w brzmieniu owych ałów, jak skarga sama przyzna- 
je „nie spodsiewałem się, żeście tacy głupcy i dali 
się”... jest coś podobnego? Czy pan Fulkierski fakt 
zmyślony lub fakt przekręco.y o nieuczciwości pana 
Goldnera do wiadomcści czyjej pedał? 

P. Fdikierski wydał więc tu tylko swoje parere 
w tej sprawie i ocenę o faktach już przedtem przez 
innych opowiadanych. Jeżeli Geldner ehciał się do- 
wiedzieć od wysokiego sądu, czy wyrażenie, o które 
idzie, zastcscwane wobec niege, jest faktem karygo- 
doym, to należało zaskarżyć tego przedewszystkiem, 
który go właśnie obwiniał, mianowicie jednego z wło- 
ścian tu cbecnych, a nie Folkierskiegc, któremu wła- 
śnie o tem opowiadali ci, co byli Świadkami mao- 
cznymi tych faztów. Prcszę wziąć ten wypadek pod 
uwagę, że jeżelibyśmy w ten sposób interpretowali 
prawo, że nam nie wolno jest na podstawie opowia- 
dań kilku osób, do których mspy zaufanie, jeżeli- 
byśmy mówię, nie mieli możności swobodnego wyda- 
nia sądu i swojego zdania, to wówczas wszelka roz- 
mowa towarzyska, komunikowanie myśli, musiałoby 
ustać, a dla społeczeństwa byłoby to najstraszniej: 
szem zakneblowaniem ust, i zamknięciem swobody 
słowa. 

Jeżeli więc prywatnemu oskarżycielowi a wzglę- 
dnie jego zastępcy zdaje się, że semo (powiadanie 
monstraelnych faktów jest godne kary, bardzo się 
myli, bo teu jest winny, kto rospowiada fakta kilku 
osobom, ale nie ten kto wydaje sąd i opinię o tym 
fakcie, ten bowiem popełnia czyn dcbry; spcłeczeń- 
stwo w żadnej kwestji nie mogłoby żadnego zdania 
wypowiedzieć, gdyby tak byłe, jak chce cakarżyciel. 
Swoboda w wyrażeniu zdania, jest przecież prawnie 
każdemu przyznana i takież prawo miał równie Fal- 
kierski. 

Zobaczmy teraz czy nadużył w czem swojej misji 
ze atanowiska urzędnika i człowieka. Zsuważam 
przytem, że szan. zastępca prawny prywatnego oskar- 
zyciela byłky bardzo surowym zwierzchnikiem, gdyż 
jego zdaniem wywiązał się p. Folkierski z misji swo- 
jej w spcsób najokropniejszy. Cóż on miał zrobić? 
Miał dowiedzieć się, czy w gminie są jakie skargi, 
czy je wzniesiono, czy nie, czy to są zażalenia pi- 
semne czy ustne. Była to więc czynność, jaką się 
porucza prcstemu expresowi a nie urzędnikowi. 

P. Folkierski przy tej sposobności wypowiedział 
pewne zdanie; obohodziły go rzeczy, nietylko wyraź- 
nie napisane i złożone w aktach. Ja śmiem mnie- 
mać, że zerwaliśny już ztym okrzydliwym biurokra- 
tyzmem, który jeśli czego nie ma w aktach, nie u- 
wata za rzecz godną roztrząsania. Jeżeli wiemy o 
tem, że w pewnym oktszarze są gminy narażone na 
zdzierstywo i wyzyskiwanie, więc należy może nie u- 
ważać na zażalenia tych gmin dlatego, że nie Bą na- 
pisane i złożone w aktach? Czy to nie było obo- 
wiąskiem władzy wglądnąć w ię sprawę? Dlatego 
też myśle, ż: gdyby p. Fclkierski przyjechsł do wój- 
ta i zapytsł, cay wniesiono jakie kawsłki i gdyby 
odjechał bez prezentatki, zpcpełniłky czyn bardzo zły 
ze stanowiska człowieka i urzędnika. Co bowiem 
zrob ł p. Folkierski? Zwoł:ł chłopów, aby dowiedzieć 
się o zażaleniach, nie pytał się o co innego, nie'gpi- 
sywał parceli i katastrów, jak z tego mu robiono 
zarzuty, lecz stareł się zbadać na miejscu, o co ckłc- 
pom idzie. Otrzymał bardzo ciężkiej wagi zarzuty: 
powiedziano nu, iż pen Goldner przyrzekł im rów- 
nocześnie z umcwą inne rzecyy jak n. p., że zapłaci 
nadwyżkę a raczej różnicę pomiędzy jego a innemi 
cenami, że strassył ich niepiawdepcdcb eństwami i 
terroryzował, że tłemaczył fałszywie ustawę, że kr pił 
granty niżej ceny, jednem słowem robił z chł pami 
to, co mogłoby go zaprowadzić na drcgę bardzo nie- 
miłą. Jeżeli się przysiuchiwało temu wszystkiemu, 
cóż człowiek najspokojniejs y nawet misł innego do 
powiedzeniz, jak że „nie spodriewałem wię, aby ście 
dali się żydowi tak cszukać”, albo „mówią o góra- 
lu, 2e taki mądry, że i żydowi nie da się oszukać, 
a tu riẹ pokatuje, że to niekoniecznie prawda“. 

Tego wyrazu byłby każdy użył, a mojem zdaniem, 
praw grzyrodzonych nikomu odbierać nie można. 
Czy Folkierski może staret się chłopów buntować ? 
czy łudził ieh jskiemi nadziejami wygranej? Inny 
powiedziałby ehłopom wprost: „idźcie tam a tam, rób- 
cie tak a tak“. Ap. Folkierski sałamał ręce nad tem; 
niema co robić, powiadr, bo już przepadło, chyba 
jaki małoletni jeszcze coś zyska; atało się. Jeżeli zaś 
mówił dalej, „czemuż nie udaliście się do rozumnego 
człowieka o poradę“, czy to ma być tym strasznym 
grzechem, który podniesiono przy rozprawie i przy 
ostatecznem przemówieniu. Sądzę, że poradzenie, aby 
się udali do rozsumniejszego człowieka od siebie, nie 
jest błędem i daj Boże, aby się trzymali tego nasi 
chłopi, a nieraz wyszliby na tem dobrze. 

(C. d. n.). 
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Sprawa o eazczerstwo. — Zwrat cenzury teatralnej. — 
Jeszcze o 12.000 Wydziału krajswego. — Nowość. 


GŁOS NARODO: 


Dowiadają się, że Sejm prawdopod.baie zwołany 
będzie w listopadzie — jeżeli nie zajdą jakieś prse- 
szkody, których cb.enie przewidzieć nie można. W 
każdym razie, Wydział krajowy zajmaje się już prey- 
gotowawczym materjałew. Mówią, że w sprawie znie 
sienie, cy też ograniczenie „stanu wyjątkowego”, w 
ciągu krótkiego czasu ma być ogłoszone rozporządze- 
nie rządowe — podobno jeszeze przid powzięciem u- 
chwały w tym kieranku w obiadującej Radzie państwa. 

Sprawa rekursu cd reskryptu namiestnika, co do 
systowania znanej uchwały Rady miejskiej w kwe- 
stji stanu wyjątkowego, przyjdzie na porządek w naj- 
bliższy czwartek, ponieważ komisja prawnjcza zreda- 
gowała już wniosek, aby rekurs założyć. Nie ulega 
nsjmnlejszej wątpliwości, że Rada miejska prawie bez 
dyskusji wniosek komisji przyjmie i rekurs qrójdzie 
do ministerstwa, a nawet i do trybunału administra- 
cyjnego. 

Zniknięcie 12.000 złr. z kss Wydziału krajowe- 
go, mimo prowadzonego śledztwa z nakazu prokura- 
torji państwa, nie jest do tego czasu wyjaśnione. O= 
kazalo się dotąd, że wszelkie książki kasowe w Wy- 
dziale krajowym były prowadzone w największym 
porządku. Nie odnalczieno nejmniejszego zaniedbania 
lub nawet usterek manijulacyjnych, Jak dotąd, 
śledztwo nie dostarczyło materjału, aby ciężar winy 
mógł do tego stcpnia spaść na osoby tankcjonujących 
urzędników, którzyby wyłącznie pociągnięci być mo- 
gli do odprwiedzialności. Tkwi w tem wszystkiem 
jakaś nieodgadnioza tajemnica. Czy śledztwo potrafi 
ją odsłopić — w najbliższym ozesie dowiemy się 
o tem. 

W roku zetzłym, za artykuł zamieszczony w Hu- 
moryście, a wymierny przeciw czci dyrektora tu- 
tejszego teatru, p. Hellera, lwowski t ybunał karay, 
na podstawie werdyktu ławy przysięgłych, skazał od- 
powiedzialnego redaktora p. Brandowskiego na sześć 
tygodni więzienia. Skazany odwołał się do trybunału 
najwyższego, który jednak wyrok potwierdził, Wów- 
czas p. Brandowski wnósł prośbę o ułaskawienie. 
Ponieważ sprawy, wynikłe z prywatnej obrazy ożci, 
bez zezwolenia atrony dotkniętej, nie mogą być przed- 
kładane do łaski cesarza, przeto lwowski trybunał 
karny zaweawał p. Hellera i zapytał, czy się zgadza 
na ułaskawienie skazenogo. P. Heller nie zgodził się, 
a że innych powodów do ułaskawienia nie ma, więc 
wyrok steje się piawomoorym. P. Heller, z: pytywa- 
ny skąd inąd o pizyczynę takiej zaciętości, oświad- 
czył, że gdyby tu sało e zwykłe oszczerstwo, nawet 
by skargi nie wnosił, skoro zaś pablicznie w drutu 
impułowano mu, że groził wydaniem żandarmom ro- 
syjskim jednego z artystów, a to oxazało się abso- 
lutną nieprawdą, dla zasady i nauki innych nie.mo- 
że się powodewać uczuciem pobłażliwości. 

W tendencjach tutejszej cenzury teat:alnej wyło- 
nił się jak'Ś ostrzejszy ton — czy jednak właściwy 
i na miejscu, ni:ch świadczy fakt następujący: 

W przedstawianej tu cperetce „Szatsmi na ziemi“, 
jest w pierwszym i czwartym akcie piekło. Otóż, w 
czwaitym akcie międsy innymi rrzyprowadzają do 
pickła Bismarka, a w pierws:ym akcie, artysta gra- 
jący Satanosa, na doniesienie jednego ze swoich dja- 
belskich dygnitarzy, że poddani piekła burzą aię i 
żądują reform odpuwiada, że zaprowadzi „stan wy- 
jątrowy*. Policja na drugiem przedstawienin zskaza- 
ła przyprewadzać Bismarka do petła i również za- 
kazała wspominać O „stanie wyjątkcwym*. Dodsé 
winienem, że w Warszawie, po pierwesem pizedsta- 
wieniu, również ujęto się za honor B.smarka i nie 
pózwclono mu najmować mieszkania w piekle. 

Komentarsy do tego chyba nie potrzeba — ozy 
jednak cenzura policyjna zdoła nieboszesyka Bismarka 
cchronić od p ekłr, pozwalam sobie wątpić. 

Głośna, bo podobao paręset razy grana w Berli- 
nie farsa Schó.thana i Kadelburga: „Pod białym 
koniem“, ukazała się w tym dniach na Iwowskiej 
soenie. Utwory sceniczne tej spółki niemieckiej wo- 
góle nie mogą mieć pretensjji do wyższej wartości 
literackiej i artystycznej — nie ma też ich i „Pod 
białym koniem“, zle tak tej ostatniej sziuce, jak 1 in- 
nym nie mcżna odmów;ć pewnego humor i tej jo- 
wialności, która robroić mvai krytykę, ch.ciaż nie- 
stety mie rozbro ła lwowskiej, która pocz ści szbakę 
zbagztelizowała, a po części zmaltretowała ją. Wy- 
godne to miejsce Środek, ale nie dlatego zasiadam 
na nim, że mi to wygodniej. lecz z tej przyczyny, że 
doprawdy nie można inaczej. „Pod białym koniem*, 
jako farsa, jest utworem wesołym, bezpretensjcnalnym 
i nawet pod względem komicznych sytuacyj woale 
zabawnym — jednak nie należy mierzyć tego wszyst- 
kiego łokciem krytyki «stetycznej i literackiej, bo by 
to tak wyglądało, jakby ktoś jakiś wierszyk humory- 
styczny, zamieszczony w ulotnem piśmie, rozbierał że 
stanowiska powsżnej satyry. Jeden wszakże dowód 
przyniósł nam ten niemiecki „Biały koń“, a miano- 
wicie ten, iż nasi pclscy komedjopisarze, choć często 
tak rżnięci „przezkrytykę, że aż im się oichciewa 
pisać: daleko wyżej stoją od niemieckich possistów* 
i jakkolwiek sam nigdy nie ujrawiałbym „patrjotycz- 
nych“ komplementów, przyznaję s ochotą, że wszyst- 
kie farsy Przybylskiego nierównie wyżej stoją od 
prac wszelkich Schónthanów, Kadelburgów, Mozerów 
it. d, a nie hcłdując żadnemu szowinismowi, im 
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rzadziej te niemieckie płody ukazywać się będą na 
scenach polskich, tem lepiej, „Pod białym koniem“, 
także nie pisząc żadnych komplementów, u nas we 
Lwowie p. Feldman prowadzi tak, że ten z ber- 
lińskich aktorów, który tę rolę grał paręset razy, 
mógłby do Lwowa przyjechać i z pżwnością nau- 
czyżby się dużo od p. Feldmana. Zet. 
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Nowy Jork d. 30 września. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 
Dziwne koleje losu. — Tajemnica z Bridgeport. 


Pod koniec zesałego miesiąca odebrał sobie tutaj 
życie powszechnie znany i bogaty lekarz, dr Heuryk 
Otto Clauss. Nikt niemógł do tsj poy dojść właści- 
wej przyczyny zbrodni, teraz jednak wyszły na jaw 
dziwne koleje życia samobójcy. Około roka 1875 za- 
stał raz zmarły lekarz w domu swym trzech złodziei, 
kiedy właśnie dostawszy się do mieszkania, zabierali 
się do grabieży. Na ich widok wydobył rewolwer i 
celnym strzałem rauił jednego z nich, imieniem Pohle, 
w ramię. Złodzieje zdołali uratować się ucieczką. 
Przypadek zrządził, że niebawem ów ranny z pośród 
nich przyszedł się leczyć do Long-Island College Ho- 
spitel, instytutu, przy którym dziwaym zbiegiem oko- 
liczności dr Claus był właśnie lekarzem starszym. 
Doktr rizpoznał natychmiast złodzieja i prstanowił 
okrutnie zemścić się na nim. Ranę jego umyślnie tak 
zaczął leczyć, że ta wkrótce rozjątrzyła się w jak naj. 
boleśniejszy sposób, s gdy wreszcie po długiem umę- 
czeniu wypuszczono Pohla ze szpitala, Clans zaskar- 
żył go przed sądem i ałodzieja skazano na trzechle- 
tnie więzienie. 

Skoro po upiywie tego Czasu Pohle odzyskał zno- 
wu wolność, odzzukał lekarza i po pewuiym czasie 
udało mu się wcisnąć do jego towarzystwa w go- 
spodzie przy dziewiątem Avenue, którą dr Clauss był 
sobie obrał za stałą knejpkę, Tym razem doktor nis 
poznał złodzieja. Obaj zawarli znajomość i niebawem 
przytzło nawet do partyjki kart między lekarzem a 
Pohlem i jego wspólnikami, którzy tutaj także się 
zjawili. Połczas gry przychwycił dr Clauss jednego 
z rzezimieszków, niejakiego Kleina na oszustwie. Od 
słów przyszło wkrótce do pięści, a wreszcie we wście- 
kłej bójce, która się stąd wywiązałe, zabił na miej- 
scu dr Clauss zuchwałego Kleina pchnięciem sztyle- 
tu ukrytego w lasce. W procesie zdołał udowodnić 
lekarz, że dopuścił się zabójstwa, walcząc jedynie we 
własnej obronie i sąd go uniewinnił. 

W pięć miesięcy później znowu spotkali się obaj 
wrogowie. Tym razem w górach na polowaniu. Pohle 
strzelił do lekarza i w przekonaniu, że go zabił na- 
reszcie, porzucił jego zwłoki. Dr Clauss jednak nie 
zginął. Wyleczywsiy się z rany, rozkazał aresztować 
złoczyńcę i Polla musiał rową zbrodnię siedmiole- 
tniem odpckutować więzieniem. Gdy edsiedział na- 
znaczoną mu karę, już w kilka dni zaraz po wypu- 
szczeniu go na wolmeść, wpadł w ręce ajenta policyj- 
nego Bizce na placu Dolmenice w Brooclynie; miał 
pry sobie snowu zawiniątko skradzionych rzodzy.. 
Pchle usiłował się bronić i wyciągnął nóż, aby nim 
zadać policjantowi cios Śmiertelny, ubezwładnieno 
go jednak i zapiowadzono na miząd pelicyjny przy 
Ve'n?n-stree. W czt'ry dni później aresztowano także 
i jego wspólnika Schmiata i obaj złoczyńciy złożyli 
dziś wyczerpujące zeznanie z wszystkich swoich w 
całem życiu popełnionych zlrodni... Tegoż dnia ode- 
brał scbie życie dr Clauses wa włssnem mieszkaniu. 
Prawde, że histsrja iście amerykańska ? 

Wie'kie również zainteresowanie bndzi ta po- 
wszechnie wiadomość o uwięzieniu w Londynie leka- 
rza-kebiety mra. Alicji Guilford, która tam szukała 
sehrenienia przed ramieaiem naszej tzjaej policji. 
Ciąży na niej poważny zarzut o czyn zbrodniczy, mia- 
nowicie, że zwłoki młodego dziewczęcia, zmarłego 
wskutek podjętej na niem prawem wzbronionej ope- 
racj', poówiaitowała w kawałki i wrzaciła je do sta- 
wu W rzeczywistości sprawa przedstawia się tak: 

W doiu 12 wiziśnia spostrzegła gromadka chłop - 
ców, bawiących się nad brzegiem młynówki w miej - 
scowości Bridgeport w Stanie Connecticut Ameryki 
wschodniej, dwa zawiniątke, uLoszące się na powierz- 
obni wodnej. Próbowali dos'ęgaąć je kamieniami 
przyczem zauważyli, że w razie trafnego rzutu zwi- 
niątka potrącone kamieniem wracały po chwili stale 
do dawnego położenia. Rozbudziło t) tak dalece oie- 
kawość chłopaków, że przywoławszy sobie do pomo- 
cy kilku starszych mężczyzn wyłowili niebawem ta- 
jemnicse zawiniątka z wody. Ku ogólnemu zdziwieniu 
wszystkich okazało się przytem, że każde zawiniątko 
przytwierdzone było silnie przy pomocy długiej liny 
do ciężkich kamieni, które wagą swą trzymały je 
stale na środku strumienia. Skoro ctworzono pakiety 
owinięte w płótno, przesycone oliwą, potoczyła się z 
wnętrza jednego x nich główka młodej, pięknej dzie- 
wczyny, która prawdopodobnie na niewiele godzin 
przedtem jerz*ze żyć musiała. Inny pakiet zawierał 
ucięte nogi tej samej ofiary. 
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Ta okcliczność, że w ustach trupa znaleziono 
wiłoczony kawałek sukna bawełnianego, kazała do- 
myślać się jakiegoś morderstwa. Niebawem po tem 
rrierażającem odkryciu spcgtrzeżono na innem miej 
scu w wodzie jeszcze dwa takie same zawiniątka, 
które mieściły w sobie, jak się dalej przekona?o, na 
dwoje przerżnięty kadłub i ręce umerłej. Sposób, w 
jaki ciało było pokrajane wskazuje na to, że biegła 
i wytrawna ręka spełniła krwawe dzieło. Inne po- 
szlaki zdają się przemawiać za tem, że nie zaszło iu 
bezpośrednie morderstwo, lecz ża dziewczyna uległa 
zbrodniozej jakiejś operacji i że następnie osoby, któ- 
re w niej udział wzięły, poówiactowawszy trupa w 
kawałki, usiłowały pozbyć się go w zwyż opisany 
sposób. Podejrzenie pada przedewszystkiem na leka- 
rza kobietę mrs. Gill. Mrs. Gill jednakże nagle gdzieś 
przepadła bez śladu. Oczywiśsie wobec tego władzom 
pozostało tylko zbadanie tożsamości osoby. Wystawio- 
no zaraz nazajutrz zestawione razem szczątki zwłok 
w kostnicy miasta Bridgeport. Całe zdarzenie wywo- 
łało szeroko w okolicy ogromne zainteresowanie, ty- 
siące ludzi cdwiedzało zwłoki, do sprawdzenia jednak 
ich tożsamości nie można było doprowadziś żadną 
miarą. 

Dopiero w dniu 16 września sprawa zdawała się 
pomału wyjaśniać. W miasteczku Middloboro, należą - 
eem do stanu Massachusetts zginęła pewna młodą 
dama imieniem Gracia Perkins, z której opisem zga- 
dzał się najzupełniej opis znalezionej ofiary. Dama 
owa ntrzymywała stosunek miłosny z pewnym mło- 
dym ozłowiekiem z okolicy, niejarim Karolem Baer- 
ne, w towarzystwie którego opuściła była przed paru 
tygodniami miast» rodzinne i od tego czasu zniknęła 
bez śladu. Ojciec zaginionej udał się do Bridgep rt 
i potwierdził z całą stanowczością w trupie znalezio- 
nej dziewczyny zwłoki swojej jedynaczki. Nim poka- 
zano mu głowę zmarłej wyliczył on kilka szczegól- 
nych znaków na twarzy, po których miał z wszelką 
pewnością poznać swoją córkę. Zauważono je wszyst- 
kie na zwłokach znalezionej dziewczyny, a rówaież 
i fotografja wspomnianej Gracji Perkins wykazała u- 
derzające podobieństwo z obliczem nieznajomej. Wszel- 
kie wątpliwości jednakże usunęło już bezsprzecznie 
«awiadomiemie deutysty z Middleboro, dra Wood war- 

2, u którego panna Perkius laczyła się w czerwcu 

r. Otóż opis szczęki panny Perkins, podany p:zez 

dratystę, praktykowanym w Ameryce zwyczajem, zga- 
sł się najzupełniej ze stanem w jakim znalez ono 
oki nieszczęśliwego dziewczęcia. Odtąd już nie by- 

powodu wahać się dłużej i odnośne władze w 

idgeport postanowiły odesłać zwłoki znalezionej 
zmarłej ojou jej inżynierowi Perkins, który też nie- 
włocznie telegraficznie zarządził wszelkie przy gotowa- 

":4 potrzebne do przewiezienia zwłck i pogrzebn. 

W głębokiej żałobie oczekiwała na dworcu ko- 

i w Middl-boro rodzina zmarłe! i licznie zgromadzo- 
*a publiczność, pośród której pisszczęśliwa dziewczy- 
a szeroko słynęła z piękności. Któżby był przypu- 

ścił w tej chwili, jaki cud miał się wszystxim nie- 
bawem objawić. Skoro już przygotowano wszystko do 
przyjęcia zmarłej i lada chwila spodziewano się na- 
dejśsia zwłok, wbiegł nagle na stację pełną siłą pa- 
ry inny pociąg z przeciwnej zupełnie strony, a z je- 
dnego z wsgonów wysiadła urocza młodziutka pare, 
w której wszyscy w ogromnem osłupieniu i przestca- 
chu pawitali zmartwychwstałą Gracię Perkins i Ks- 
1ola Bourne jej narzeczonego. Jakhr piorunem ro- 
zeszła sę niespodziewana wieść po całem mieście. 
Przed demem państwa Perkins ładowano właśnie na 
wóz żałobny trumnę, mającą objąć zwłoki wcześnie 
zmarłego dziewczęcia. 

Opłakana już przez wszystkich Gracja nie- 
spodziewanie w pełni życia i piękności przybyła 
powitać zrozpaczonych po jej stracie rodziców. Mo- 
żna sobie wystawić radość i przersżenie państwa 
Perkins, gdy zamiast trupa ujrzeli dziec ę swoje przy 
życiu. Zarządzono oczywiście natychmiast odesłanie 
trupa nieznajomej z powrotem do Bridgeport, gdzie 
nanowo wystawiono piękną główkę na widok publi- 
czay. Jak później donoszono ze sześć razy je3z6:8 
potem już zdawało się, że stwierdzono tożsamość o- 
fiary, zawsze jednak wkrótce zaowu wszelka pzwność 
upadła i do tej pory nie odkryto jeszcza ponurej ta- 
jemniey. 8. 


„Najstarsza 
komedjn w 4 aktach Lemaitra. 


Nazwisko Lemtiire'a na afiszu, to sensacja dla 
Paryża. Paryż go lubi, przepada za jego subtelną 
ironją i sa mistrzowskim językiem, którym nikt chy- 
ba lepiej nie włada od Lemaitrw'a. A przy tem u- 
chodzi on w szerokich kołach za pioniera modernizmu, 
za krzewiciela literackich „sowinek*. 

Bohaterem najnowszej komedji Lemaitre'a „L'Ai- 
nó'e" („Najstersza”), którą dziś mamy ujrzeć na 80e- 
nie teatra miejskiego, jest prytestanoxi pastor Peter- 
mann, żyjący nad genewskim jeziorem i obdarzony 
sześcioma córkami. Sześć córek bez ponagn! Gwałtu! 
Co tu począć z niemi? jak wydać je za mąż? Bie- 
any pastor wchodz: w kompromis z purytańskiem 
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skłaj malerjaów aptecznyei. — Kraków Grodzka 2 


sumieniem i zamienia p!-banję na arenę flirto. Saro- 
we zasady w kąt idą „que voulez-vous? — f'ai six 
filles“. Jıż4 w pierwszym atcie tendensja stuki wy- 
ztępuje na jaw d bitnie „Najstarsza“ Lemaisre'a to 
tar zwana pióce a thóse mająca wykazać wyższość 
celibstu kapłanów katolickich nad stadłami małżeń- 
skiemi pastorów protestanckich; mająca dowieść, że 
trosTa o rodzinę zniewala księży żonatych do różaych 
konceesyj moralaych, do zaniedbywania przykazań ety- 
ki, do zejścia z nieba na trywialną ziemię. Ae to 
nie jedyna tendencja sztuki. Jest tam mnóstwo zaga- 
dek psychologicznych, mnóstwo ironji na temat fał- 
szywej pobożności, mnóstwo zubtelnych obierwacyj o 
duszy kobiecej, 

W pierwszym akcie trzy córki pastorskie zawija- 
ją szczęśliwie do portu małzeńskiego i w dalszym 
rozwoju dramatu prawie żadnej nie odgrywają rol. 
Poz'stają trzy jeszsze. Najmłodsza Dorotka, licząca 
zyłedwie lst 14 życia, ale jaż do szpiku kości prze- 
guiłs, już masła djablica, polująsa energicznie na mę- 
ża. Całuje jakiegoś gimnuzjalistę i mówi: „Za rok 
bądę miała lat 15, ty 17. Więc możesz papę o rękę 
moją prosić*, Druga, to Nora, romaasowa 1 przewro- 
tna dsiewczyaa, wyp sująca w pamiętaiku namiętna 
adcrscje do jakiegoś nieznanego męższycny. C:oigo- 
dns pani Peterman rumieni się jak piwonja, gdy 
pcd sienniziem odkrywa niebieski kajecik córki. Trze- 
cia wreszsie, najstarsza, t» Lia nalepsza ze wa.y 
gtkich, pcświęcnjąca się dla całej rodziny, czuwająca 
nad całym domem. Jej życia to jsdna cfisra, której 
nikt nie uznaje, nikt nie rozumie, prócz sąsiada Dor- 
say, sympatycznego odludka, ży qsego rzakomo w sge- 
paracji z małżoaką swoją. Ale Lia ma także serce 
spragnione miłości. Nikt jego tajamni:y nie odgadł 
prócz Nory. 

Ona wie bardzo dobrze, że Lia kocha młodego 
pastora Mikilsa, nieznośnego, zawsze uroczystego 
i wściekle nudaego deklamatora, którego usta pełne 
są oytat z bibji. Odgadła sekret i wyzyskała nie- 
miłosiernie. Rafinowaną koiietarją cdbija siostrze u- 
kochanego pastora i oto Mikils staje przed Lią, anio- 
łem stróżem domu Petermanów, aby ją prosić o r3- 
kę Nory. Przepyszna to scena! Znamy ją już z „Frou- 
fceu*, ale Lemaitre odświeżył ją bsrwą tak substel- 
ną, że Paryżanie chętnie wybaczyli mu tą pożyczkę. 
M'kils starym zwyczajem w długich i mętnych 
ftazesach wykłada Liji, dlaczeg» serce zwrócił ku- 
Norze. Biedna dziewczyna, aż do ostatniej chwili 
mniema, że to ku niej skierowane jest wyznanie, a 
gdy wreszcie spada zasłona, idzie bez słowa skargi 
do siostry, przyciska ją do piersi i mówi: „Bądź do- 
brą dla niəgo, bądź słodką i wierną“. 

Z szóstki pozostają za tem jeszsze dwie córzi na 
wydaniu. I teraz rozpoczyna się wspaniały proces, 
proces psycholcgiczny w serou kobiecem, któremu 
wreszcie znudziło się bezustanne poświęcenie i które 
trochę szozęścia pragnąć zaczyna dla siebie. Czuć ta 
wyraźnie tchnienie Ibsenowskie. Ot» nadchodzi dzi- 
waczzy list od Nory, a po liście przyjeżdża sama. 
Coś tam stało się nie dobrego w młodem małżeństwie. 
Lia pyta i dowiadaje się: Nora zdradziła męża i on 
dowiedział się o tem. W bardzo subtslnym djalogu 
wyjaśnia Lemai re motywy całej awantury. Tea pa- 
stor Mikils był rozpaczliwie nudny| Pererował od 
rana do wieczora i wreszcie wypererował... skazd:l | 
Teraz jest wściekły. Pójdź, Lio i zlepiaj rozlepione 
małżeństwo! 

Ezoizm Nory jest przerażający. Ukradła siostrze 
kochanka, a teraz błaga ją, by ich po raz drugi ałą- 
czyła. Lia podejmuje się drażliwej misji, A jakże 
pociesznie wygląda ten pastor oszukany z całą fra- 
zeologją swoją, gdy Lia przypiera go do muru: 
„Nie musiałeś kcchać!* I Mik:ls korzy się, przeba - 
cza i sam obiecuje poprawę. Nie podobna te) Sceny 
opisać. Jestto arcydzieło Ironji. 

Lia doznaje uczucia niesmaku. Oto tak wygląda 
ten, którego miłowała. Oszukano go, a on kontent 
z tego. O! marny błaźnie ! 

Tymczasem zjawił się jakiś starszy bogaty pan, 
syndyk i oświadczył się o rękę Lii. Ona go nie ko- 
cha, a czegóż się nie robi dla rodziny! Wobec na- 
tarczywych próib ojca przyjmuje starago jegomościa. 
Zapomniano jedaak o Dorocie. Ta sprytna panienka 
zrozumiała od razu, że łysy syndyk z grubym kapi- 
tałem będzie bzrdzo wygodnym małżonkiem i dalej 
odbijanego! Pre. arotność tryumfeje; Dorota po kró- 
tkiem sam na sam ze starym jegomościem zwycięża 
na całej linji. Pestorowi zaś wszystko jedno, która 
z córek wyjdzie za mąż, nawet kontent jest z obro- 
tu rzeczy, bo Lia to zawsze „une quantité nógligna- 
ble“, Syndyk cszukał najstarszą córkę, lecz żeni się 
z najmłodszą, więc rzecz zupełnie w porządku. 

W akcie trzecim rozgoryczenie „wiecznej ofiary“ 
dochodzi do zenitu. Cała rodzina Petermanów znaj- 
duje się w ogrodzie Durssya. Wszystkie pary krążą 
po parku i mówią 0 miłości a Lia pilnuje dzieci. 
Znowu piastanką! Nerwy szaleją. Dosyć już tego. 
(aa żyć pragnie dla siebie, ona ma także prawo do 
mzczęścia. Zjawia sę młody oficer, kuzyn gospodarza 
i rozpoczyna umizgi do Lii. Nareszcie! Teraz jakić 
paroksjzm erotyzmu porywa biedną dziewczynę. Na 
przekór całemu światn, na złość konwenansom, niech 
się dzieje co chce! 
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Scena w pawilonie, gdzie Dursay urządził mie- 
szkanie oficerowi. Oficer zwabił tam Lię, a ona po= 
szła, sama nia wiedząc co czyni, Lə'z nagle wraca jej 
przytomność, Wydziera się. „Puść mnie! Byłam szaloną, 
jestem uczsiwą dziewczyną !* Chwila walki. Za oknem 
słychać wołania: „Lia! Lia!“ 

— Na Boga | nie wychodź tak pani. Twarz twoja pur- 
purą oblana! Będziesz stracona! — woła w hipokry- 
zji oficer. 

— Stracona dla nich, ale nie dla siebie! 

Wybiega. Rzecz się rozniosła. Czcigodni Peter- 
manowie perorują oficialaie, a Nora ironizuje cyni- 
cznie. Tylko Anatele France i Jules L 'mnitre — 
podług Sarceya — mają na palscie swojej, barwy 
tak rafinowan j satyry. 

Po burzy słońce, oficer uznał swój błąd i prosi 
Petermana o rękę Lii. Pastor jest w siółmem niebie. 

— Trzeba przyjąć, córko moja. Ten pan jest bar: 
dzo uprzejmy. 

Lecz Lia jest podobna do Racinowskiej Mouime. 
N'e chce m'łżonka, który ją zarumienił i w którego 
oczach czytałaby zawsze wspomn:enie i wyrzut. Pe- 
termann rozpacza. Na szczęśsie jednsk zjawia się 
Dursay. Jego żona saparatka była fikcją, puszcezoną 
w świat tendencyjnie, aby zapewnić odludkowi spo- 
kój przed polującemi na kawalerów swatkami. Ta- 
raz siajo praed Lią, mówi jej, że od lat 10 ją mi- 
łuje i błaga ó rękę ukochanej kobiety. Lia po kró- 
tkiem wahaniu przystaje. Radość w rodz nie i ko- 
niec. 

Taka jest ostatnia sztuka Lamaitra, grana 6 
kwietnia b. r. po raz pierwszy na soenie teatru 
„Gymnuase* w Paryżu. Duto w niej satyry, djalog 
prześliczny, dowcip subtelny ale często niesmaczny, 
mianowicie tam, gdzie autor posługuje się cytatami 
z biblji. Badowa Komedji jest, jak zwykle zresztą 
u Lemaitre'a, wadliwa. Sztuka się w każdym akcie 
kończy i w każdym na nowo rozpoczyna. 
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Drobne wiadomości. 


Młanowania. Galicyjrs dyrekcja poczt i tolegra- 
fów nadała posady: A) Pocztmistrzów: w Zwierzyń- 
cu, Janowi Pince, pocztmistrzowi z Zagórzan; w Czer- 
lanach, Kazimierze Bsstgen, ebspedjent:e pocztowej 
z Dabian; w Potutorach, ekspadytorowi pocztowemu 
Alojsemu Witkowickiemu; w Grzymałowie, ekspedy- 
torori pacztowemu Józefowi Paz rskiemu; w Kopy- 
czyńcach, Janowi Soleckiemu, poeztmistrzowi w Maza- 
nie dolnej; w Słotwinie, ekspedytorowi pocztowemu 
Władysławowi Lsutschnemu. 

B) Etspedjeatów pocztowych! w Dublanach, Jó- 
zefowi Felicjanowi Biliickowi; w Witwicy, ekspedy- 
torce pocztowej Fiłomenie Paszkowskiej; w Błndni- 
ka:h, Wiucentynie Bcć  Diwanowej; w Drohowyżu, 
Marji Sokerbal, pocztmistrzyni z Kulikowa; w Zs- 
górzanach, Teodorze Walisch, ekspedjent*e pocztowej 
z Chorośnicy; w Izdebknch, Józefowi Filarcwi, eks- 
pedjentowi poczt.wamu z Drogini; w Tęgoborzu. eks- 
pedytorce pocztowej Kazimierze Misiewicz; w Spasie, 
Rozalji Mayer, ekspedjentce pocztowej z Jazowska; 
w Kalnicy, Leokadji Żytyńskiej, eksedjentce poczto- 
wej z Krasiczyna; w Bodakash, Karolowi Kloster- 
mayerowi, emerytowanemu komendantowi posteruaku 
żandarmerji; w Gręboszowie, Stanisławowi Górow- 
skiemu; w Nadybach:-Wojutyczach, Tadeuszowi Ra- 
deckiemu, naczełnikowi stacji kolejowej; w Bachórz- 
cu, Kajetanowi Głąsce, emer. komend, post. żandar- 
merji; w Bruśniko, Euiljj Fihauser; w lhrowicy. 
ekspedytorowi poczto wemu Ludwikowi Dekańskiemu; 
w Turylczu, Dyonisemun Kruszsluickiemu, emeryto- 
wanemu nauczycielowi ludowemu; w Nowicy, Felicji 
Pieprzak, wdowie po ek spedjencie pocztowym; w Za- 
rudziu, ekspedytorowi pocztowemu Józefowi Fceun- 
dlichowi; w Barszczowieach, ekspedytorowi pocato- 
wemu Zygmunt.wi Małeckiemu; w Kurowicach, eks- 
pedytorowi pocztowemu Antoniemu Żakowi; w Ozar- 
nej koło Ustrzyk Bronisławie Głowackiej; w Drogi- 
ni, Ermgminie Ostrowskiej; w Suchodola, ekspedytor- 
ce pocztowej Heni Dawid; w Kamienicy, Wincente- 
mu Tymańskiemu, emerytowanemu komendantowi po- 
sternnku żaudarmerji; w Nikłowicach, Franciszkowi 
Wróbłowi; w Swoszowicach na dworcu, naczelnikowi 
stacji Eugeniuszowi Hanik:wi; w Cieniawie, ekspe- 
dytorowi pocztowemu Antoniemu Batowskiema; w 
Harklowej, Władysławie Janiewskiej; w Zembrzy- 
cach, Marji Bothe, ekspedjentco pocztowej z Cienia- 
wy: w Uluczu, Elżbiecie Luchowskiej, ekspedjentce 
pocztowej z Olszan. i 

C) Stajniczych: w Samborze, Romanowi Habri- 
chowi, emerytowanemu sekretarzowi pocztowemu; w 
Grzymałowie, Leokadji Pazirskiej, żonie pocztmistrza. 

Kenkursy rozpisują: Zwierzchność gmiay Żydaczowa na 
posadę kasjera miejskiego z płacą 400 złr. Termin do 20 
bm., kaucja 300 złr. — Dyrekcja szkoły położnych we Lw >- 
wie na kandydatki tej szkoły. Zapisy trwać będą od 8 do 
15 | Wymagany wiek od 24 do 40 lat i zaajo- 
mość czytania i pisania po polsku, lub po niemiecku, — 
Starostwo w Gródku poszakuje djetArjusza do registratury, 
Płaca miesięczna 25 złr, 

, Konkurs rozpieaje prezydjum sądu wyższego w Krako. 
wie na posady oficjałów kancelaryjnych w X randze przy 
sądach obwodowych w Rzeszowie i Jańle. Termin do 14-g0 
października, 


poleca i wysyła edwrotną pocztą nie licząc opakowania 

na starej zmaniadze, butelka 1 sir. 20 ct. rumbarbarowe. 
chinowe, s chiną i żelazem, pepsyaowe, 3 CAGEAT4, condaraag 
Ziółka piersiewe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 ©. 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumarje ité 


N. 431 z dnia 11 Października 


KRONIKA. 


Kraków dnia 11 października. 


KMałlemdnrr heśócieła:  Duiś, wtorek, Zenajdy, 
ślonelli i Placydy panien; jutro Eustachjus a kapłana i 
serafina. 

Jutro w kościele Braci Miłosierdzia na Kazimierzu prze- 
iesienie zwłok św. Augustyna, Wotywa. 


Kalendarz rybaski. W «ie nącu październiku wola» ło 
rié wszalką rybę, z wyjątkiem łososia i i pstrąga. © 

Ochraniać należy raka zarówno samca, jak i samieg. 

Kalendarz myżłiwss! W miesiącu październiku welno 
glować na wszelką zwierzynę i piactwe, z wyjątkiem na 
snie, kozły, cielęta i szpiczaki oras kury, głuszce 1 C.e- 
zowie. 


Kalendarz astrenowiezuy Wachód słanoa rezpaczął sip 
zió e godzinie 5 minat 59, zachód przypata © godzinie 4 
liaut 55, długość dnia geazin 10 miaut 57. 

Stan pewletrza. Dnia 11 październik» o godzinie 7-«j rane 
arolmetr 749,1, termometr -+ 0'3 C., wilgotność 94 /,, wiat 
achedni. 10. 
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(prawa krakowskich wodociągów. 


Sprawa krakowskich wodociągów wchodzi w no- 
'ą, nie można powiedzieć, teby zupełnie niespodzie- 
zang fazę. W gobstę. jak wiadomo, udało się do 
łndzynia kilka członków Rady miasta, oraz kilku 
złonków komiteta budowy wodociągów, wraz z dy- 
aktorem Ingyrden-m. Oczywiście ta podróż wobec 
apewnień p. R ttera, iż pogłoski o fiasku wodocią- 
ów bielańskich sy wymysłem nienawiści Głosu Na- 
odu do jego szanownej osoby, wywołała cokolwiek 
dziwienia. O wynikach wycieczki do Badzynia za- 
„ewniają półoficjslnie, że „na miejscu zaczerpnięto 
eszcze raz wody do ostatecznej analizy chemicznej i 
mkterjologicznej, dokonano też zamknięcia robót dal- 
zych przygotowaw szych, albowiem wszystkie wska- 
ane roboty i studja zostały wyczerpana co do Bn- 
lzynie; taki. same stndja i rvb:ty przyg.tvwawoze 
dnośnie do Bielan z stały już dawniej ukoczone.* 

Jesteśmy w tem miłem położeniu, że do tego pół- 
fisjalnsgo komnnikatu dodać możemy zapewnienia 
łozytywne co do wartości ewentualnego budzyńskie- 
ro wodociągu. Oto stwierdzono na tej wycieczce, że 
ywierciadło wody budzyńskiej zsajduje się o 111/3 
netra wyżej niż zwiersiadło wody Śmierdzącej. Wo- 
ia budsyńska posiada dalej znacznie mn'ej wapien- 
uka niż bielańska, a stanowczo nie zawiera żelaza, 
:0 swojego czasu orzekła podobno komisja i czem 
wojował dyr. Rotter. Najważniejszym zaś argumen- 
em przemawiającym za wodociągiem budcyńskim jest 
)kol.czność, iż go nie potrzeba będzie wcale forty- 
ikować, co zmniejszy koszt budowy wodociągu o ja- 
cie 300.000 złr. Zachodzi bowiem obawa, ż: forty- 
ikacja Śmierdzącej pochłonąć może z pół miljena koron!.. 

Dodać jeszcze musimy, co nie jest bez znaczenia 
dla przyszłych kons mentów wodociągowych, że wo- 
1a budzyńska jest w piciu o wiele przyjemniejsza, 
ais ze Śmierdzącej posiada bowiem niższą tempe- 
rature a w smaku jest trwadszs. 

Ale dyr. Roter upiera się przy wodzie z» Ś nier- 
lzącej. Chce on zbndować wodociągi za jakąbądź ce- 
nę, aby prędzej, aby pokazać, jak jest energiczny i 
jak miasto zyskuje, mając jego prezesem komisji wo- 
dociągowej! C» tam koszty, co tam grosz publiszny, 
stórego jng i tak zaduż? skutkiem nieładu w gospo- 
darce miejskiej rozkradziono, byle dyr. Rotter był 
górą! Niechże jednak p Rotter nie ma za złe oby- 
watelstwn Krakcwa, że nie może ono siać na jego 
stanowisku i że mnsi dbać o to, aby budowa wodo- 

` siągu, przy równych chcćby warunkach dobroci wo- 
dy, nie pochłaniała sam niepotrzebnych, które z ta- 
cą hojnością w miasta imieniu chce rzucić lekk- 
myślność i zadraśniona ambicja rządzącej się jak eza- 
ra gęś jedoostti. Sprawa musi być traktowana roz- 
ważnie i poważrie; aa to, aby z miej robić tylko 
piedestał do wywyższenia małomiast:czkowego męża 
stanu, j st ona chyba stanowczo dla Krakowa zbyt... 
lroga. 


Posada druglego sekundarjusza, stale poświę: 
«ająsego Bię nauce o chorobach nmysłowych, utwo- 
rzona ma być na oddziale zsychiatrycznym szpitala 
iw. łązarza w Krakowie. Wniosek odnośny uchwa- 
dł Wydział krajowy przedłożyć Sejmowi. 

Przeniosienia. Dyrekcja poszt i tslegrafów we 
Lwowie przzniosła do Krakowa starszego oficjała 
pocztowego Józefa Krzeczkowskiego z Żywca, ofisjała 
pocztowego M chała Gawlińskiego z Bochni i asy- 
stentów pocztowych Dawida E>steina z Jarosławia, 
Franc szka Denenfelda z Tarnopola i Jana Wite- 
szczaka x Gorlic. . 

Administracja podatków w Krakowie ogłasza: 
Odnośnie do „obwiesnczenia”* krajowej dyrekcji skar- 
bu z dnia 22 września 1898 L. 102889 o przedzła- 
daniu władzom podatkowym wykazów dla użytku 
pizg wymiarze podatku osobisto-iochodowego, podaje 
administracja podatków d) powszechnej wiadomości: 
5) ża stan mieszkańców, w wykazach poszozególnio- 


„łowania do tych pięknych i 


GLOS NAROBO> 


nych w „obwieszczeniu* krajowej dyrekcji skarbu pod 
1. 2. 8. podany ma być z dnia 15 go paźlziernika 
1898; b) druki wykazów, pod 1. 2. 3. 4. „obwiesz- 
czenia“ krajowej dyrekcji skarbu poszczególnione wy- 
dawać będzie stronom interesowanym na żądanie bez- 
płatnie ekspedyt administracji podatków ul. Zacisze 
1. 2 II piętro; ©) wykazy te należy do 15 go listo- 
pada 1898 przedłożyć administracji podatków. 

Wystawa chryzantemów. Towarzystwo ogrodni- 
cze w Krakowie postanowiło w b. r. urząłzić wysta- 
wę chryzantemów, w celu zbudzenia i u mas zami- 
wdzięcznych kwiatów, 
które w krajach zachodniej Europy cieszą się wielką 
popularnością. Wystawa trwać będzie od 11 do 13 
listopada włącznie. 

Wieczór Kościuszkowski jaki odbędzie się w 
dniu 16 b. m. tj. w niedzielę staraniem „Sokoła“ 
zapowiada się bardzo korzystnie. Na część wokalno- 
deklamacyjną złożą się: deklamacja p. Tekli Tcapszo, 
artystki dramatycznej, śpiaw p. prof, Marso oraz da- 
klamacja p. dra Włodzimierza Lewickiego i chór a: 
kudemieki. Uroczysty wieczór rozpocznie odczyt oko- 
licznościowy prof. Pieniążka a żywy Obraz nadzr 
szczęśl wego pomysłu i układu p. prof. Bogdana 
Heffa, artysty malarza, zakończy tę podniosłą urOczy- 
stość narodową ku czci jednego z największych By- 
nów Polski. Bilety na wieczorek wcześniej d) na- 
bycia w sklepie p. Radniekiego. 


U nas tak zawsze. Gł śna sprawa rozboju s0- 
cjalistów pod Kapucynami w Krakowie, gdzie pod 
protektoratem posła Daszyńskiego w dniu 17 kwie: 
tnia br. pobici zostsli członkowie chrześcijańsko-8po- 
łecznego stronnictwa i oułonkowie „Przyjaźni*, a 
wszczególności adwokat dr Antoni Dobija, zakończy- 
ła się wczoraj tak, jak u nas zawsze sprawy prze- 
ciwko Bocjalistom się kończą, zasądzeniem jednego 
socjalistycznego opryszka, A. Tellera, zs przekrocze- 
nie z $ 411 u. k. Ba 3 dai aresztu (!), która mu 
nawet na grzywnę 15 złr. zamieniono. Według oglę- 
dzin sądowo-lekarskich, zbrodnicza napaść spowodo- 
wała kilkunasto-dniowe nadwerężenie złrowia po- 
szkodowanego i nieudolncść do pracy; w dodatku 
Teller był już wielokrotni» karany i napaści pięścio: 
we zaprawia zawodowo. Główny sprawoa napaści i 
podżegacz tłaszczy socjalistycznej J. Eaglisch, który 
nawołując: „zróbcie z nimi porządek bez litości”, 00 
zeznaniami świadków stwierdzono, dał hasło do gwał- 
tów, został naturalnie w zupełn śsi od winy uwol- 
niony. S rawa w kierunku gwałtu publicznego to- 


' czyła się naprzód w sądzie kryminalnym, poczem 


irokuratorja państwa postawiła wniosek o ukaranie 
za przekroczenie z $ 411 u. k. Ponieważ przestąp- 
stwo powyższe było z urzędu śsigane, przeto odwo- 
łanie od niskiego wyroku przysługuje jedynie pro- 
kuratorji państw, a nie poszkodowanemu. Niema 
więc nadziei, aby wyższe instancje, do których pro- 
knratorja zapewne mę nie odwoła, zmieniły wyrok. 
Szanownym obrońcom stanu wyjątkowego, pozwala- 
my sobie zwrócić nwagę na ten wysoce charakt:ry- 
styczny epilog zajścia, które właśnie poseł Górski, 
jato jeden z powodów zaprowadzenia stanu wyjątko- 
wego w Krakowie, w Kole polskiem cytował. Stan 
wyjątkowy nie pomoże njo w stosunkach, w których 
nie istnieje nawet tendencja, aby dać socjalistycznym 
przestępcom nożuć, że istnieja choóby tylko przecież 
jakiś kodeks karny, który zabrania w walkach par- 
tyjnych używać argnmenta — pięści. 

Towarzystwo Ubezpieczeń Uzupełuisją:e wy- 
bory członków rady nadz r:zej krakowskiego Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń odbędą się w 
roku bieżącym w następującym porządku: Dnia 3 
listopada w Jaśle w sli tamtejszej rady powiatowej 
o godz nie 11 przed poładniem; dnia 4 lstopada w 
Przemyślu w sali tamt. rady powiatowej o godzinie 
2 po piłułnia; dnia 5 listopada w Żółkwi w sali 
tamt. rady powiatowej o godzinie 4 po południa; tu 
dzież nia 10 I:stopada w Stanisławowie, w sali tamt. 
rady tow. 0 g dz 1i przed poł. Wybory powyższe 
przzprowadzone być muszą na podstawie dawnego sta- 
tutu, gdyż nowy statut uchwalony przez zgromadze- 
nie ogolne w mau rb., a przez umocowsną do tego 
radę nadzorczą we wrześniu ro., uzupełniony w myśl 
wskazówek mini t»rstwa spraw wewnętrinych, d.tych- 
czas zatwierdzenia rzędowego nie uzyskał. Zaum 
przeto przeprowadzone będą wybory na podstawie no- 
wego statutu i zanim ukonstytuje się nowa rada nad- 
zórcza, musi się stać zadość obowiązującym przepi- 
tom statutowym, to jest wymienione na wstępie wy- 
bory muszą być dokonane, aby dotychczasowa rada 
nadzorcza mogła odbyć swe doroczne posiedzenia w 
miesiącu listopadzie, celem załatwienia sĮraw, do a- 
trybucji jej należących. 

P. Trzecieski z Miejsca złożył godność delega- 
ta Tow. Ubezpieczeń w Krakowie, z powiatów: ja- 
sielskiego, krośnieńskiego i gorlickieg». Wybory na 
jego miejsce rozpisan? na 3 listopada b. r. 

Koncert W poniedziałek daia 17 b. m. w sali 
hotelu suskiego odbędzie sę koncert głośaego skrzy- 
pka Henryka Opieńskiego. Wspó udział w koncercie 
wózmą: p. klara Cz»p Umlauf, pianistka i Wł. Pasz- 
kowski, bas operowy. Bilety sprzedaje księgarnia 
Krzyżanowskiego, 


W Salonie Wystawy Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych w Sukiennicach zawie:zon> w tym 
tygodniu następujące obrazy: „Kcśsiół Najśw. Panny 
Marii“, akwarela St. Tondoss, „Dwa portrety“ Ferd. 
Brylla, „Studjum mnicha“ Bildshossera. „Cyknta* 
Gö tego, „Morskie Oko“, „Polowanie“, „W miescie“, 
„Nowy Sącz” i „Sześć portr.tów“ Stan. Janowskie- 
go, „Udana skromność“, pastel, „Starnszek*, „Sta- 
ruszka“, „Włoch*, „Chrystus“, „Japonka“, i „Dwa 
portrety“ pędzla Klementyny Miən, „L browskie“ i 
„Wielopole“ Bieńkiewicza. „Grajsk* Zyg. Papieskie- 
go, „W ojczystą stronę“ Wolińskiej, „Najnowsze wy- 
danie“ Maks. Rynga, wreszeie „Trzy stadja* pędzia 
Wysp ańskiego. 

Tajemnicze morderstwo. Jutio t. j. 12 b m. 
rozpocznie się przed tut3jszym sądem przysięgłych 
bardzo ciekawa i sansscyjnz rozprawa przesiw Chai- 
mcwi i Salamonowi Farberom z Szaflar o zbrodnię 
tajemniczego morderstwa spełnioną na osobie stra- 
żnika propinacyjnego, zostającego w służbie u hr. Wła- 
dysława Zamoyskiego z Zakopanego. Rozprawa, któ- 
rs potrwa cztery dni i na którą wstęp dozwo- 
lony jest tylko za biletami, budzi ogólie zaintereso- 
sowanie, towarzyszy jej bowiem cały szereg tajomni- 
czych dotąd Bzozegółów, które dopiero w tokn prc- 
cesu p» przesłnchaniu przeszło pięśdziesięciu świad- 
ków wyjaśnione zostaną. Rzecz idzie o zamordowa- 
nie górala Józefa Chndoby, którego 22 sierpnia 1897 
r. znaleziono nad ranem nieżywego na Ściernisku pod 
Szaflarami. Pierwsza komisja lekarska pu dokonanej 
w ten sam dzień sykoji zwłok, cówiadczyła wówczas, 
43 Chudoba zginął śmiercią gwałtowną i to wsku- 
tek uduszenia, a opinia publiczna, jak i pierwsze są- 
dowe śledztwo obwin.ły o tę zbrodnię Cnaima i Sa- 
lomona Fóarbera, dwó h żydów, właścicieli browara 
z Szaflar, którym najwięcej mogło źsl:żeć na usu- 
nięciu strażnika, jako człowieka dla ich interesu 
szkodliwego. Chudoba bowiem pilnował, aby Fä-be- 
1zy nied>zwoloną sprzedażą iranków nie działali na 
szkodę propinacji, której właścicielem w całym okrę- 
gu Nowotarskim jest hr. W. Zsmoyski. 

To też zaraz z początku przyaresztowano Fa 'be- 
rów w Nowym Targu. Ale już w 12 dui później ze- 
brała się nowa komisja lekarsta z Nowego S;cza i 
po ekshumacji zwłok i ponownych oględzinśch orze- ' 
kła, że śmierć nastąpiła wskutek przyczyn natural- 
nych i wobec takiego orzeczenia zanieshano dalszego 
Śledztwa, a Chaima i Salomona Farberów wypasz '20- 
RO na wolność. Wówczas to w imieniu Chndobowej 
wniósł dr Bednarski subsydjarzę z prośbę o wzno- 
wienie śledztwa i przedłożył nowe dalszə do- 
wody, wskutek czego sąd wyższy przychylił się do 
żądania dra Bednarskiego i delegował do przeoro- 
wadzena śledztwa sął krakowski. Bardzo energicznie 
przeprowsdzone ś'edztwo i opinja wydziała lekar- 
skiego Uniwersyt.tu Jagiellońskiego, który orzekł 
Stanowczo, że zachodzi morderstwo, tyły 
powodem, że Facberowie zostsli po raz wtóry Z4A e- 
sztowani i jutro staną przed tut-jszym sądem, który 
w tej sprawie m» wydać ostataczny wyrok. 

Fałszywe wagi. Z powudn ogólnych narzekań 
na żydowakie wag! w Nowej wsi narodowej władza 
odbyła rew.zje w handlach żydowskich. Stwierdzono 
r.eczywiści3, ż3 zydzi dopuszczali s'ę nadnżyć. Mię- 
dzy 1. ai był jeden taki „dowcipny* żyd, że przed 
rew:żją wazi ukrył, twierdząc że w sklepie oby wa 
się be: nich. 

Oszust. Ze Lwowa p'szą: Bszyli Litwinowię, 
właściciel skiepu przy ulicy Śykstuskiej 1. 23, lat 
ckoło 30 liczący, przyjął w maju niejaką H :lenę Dłn- 
goszowzką za kasjerkę do swego przedsiębioratwa, 
otrzymawszy od niej kaucję w kwocie 300 złr Pó- 
źaiej p tfit Litwinowicz do tego stopnia zdobyć 
sobie jej zanfanie, ż3 pożyczył» mn jeszoze 500 złr., 
z% co podwyższył jej gażę miesięczaą z 25 na 30 zir. 
Tymezssem Litwinowiczowi poczęło grozić bankructwo. 
Wobec tego począł namawiać kasjerkę, by rewersy, 
otrzymane na kancję, zamieniła na skrypt dłażny, 
chcąc w ten sposób zasłonić się przed zbrodnią oszu- 
stwa. Długoszowa dowiedziała się jednak, że w tych 
dniach miała się odbyć licytacja sklepu L twinowioza, a 
z drugiej strony usłyszała, że L. zamierza umknąć 
do Ameryki. Zawiodomiła więc o tem inspekcję poli- 
cyjną, która na razie zsknęła sklep, 8 niesumiennego 
oszusta osadziła w aroBz ie. 

Zgon. Śp. dr Władysław Wojciech Żajączkow- 
ski, profesor politechniki lwowskiej i naczelny dy- 
rektor gol. kasy oszszędności, zmsrł w sobotę dnia 
8 bm. we Lwowie. Był to jeden z najwybitniejszych 
cbywateli lwowskich, biorący zarówno udział w ży- 
ciu naukowem, jak i sp łerznem, przeżył lst 61. 

Czy to nie oburza? Gazeta lwowska Naród do- 
nosi: Żona zuąnego lwowskiego żydov stiego bankie- 
ra J, pregnie podobać się męż'wi i małpując modę 
paryskich wielkich dam z przed lat kilku, kąpie się 
codziennie... w mleku. Czy i o ile na wdzięki pod- 
starzałej jaż Rushli kąpiele te. wpływają, nie wiemy, 
a ciekawe tylko są szczegóły owych kąpieli. które 
niedyskr:cji jednej z panien służących mamy do za- 
wdzięczenia. A mianowicie: Mieko przywiezione przez 
żyda pschviarza z jednego z dworów w okolicy Lwo- 
w», wlewa się w sypialni pani J. do wanny i w 
niej leciutko ogrzewa. Skoro temperatura stała się 


Baczność!! 


czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 
Rudolf ELerliczka w Krakowie. 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownietw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagą 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 
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odpowiednia, wyłszi pani Ruchla z betów i kąpie 
się w mleku, potem zawijają ją służące w przeńcie- 
radła i »nowu w łóżku na krótką drzemkę układają. 
Wanna z mlekiem wysuwa się tymczasem do dru- 
giego pokoju i mlekó wylewa się z niej napowrót 
do tyeh samych beczek, w których przywiózł je pa- 
chciarz. Słoro wszystko gotowe, wcła się oczekuią- 
cego przy wozie pachcierza, ten zabiera napowrót 
beczki na wóz — i odjeżdża. Za „pożyczenie* kiłłu 
bsczek mleka na godzinę, bierze ów gachciarz od 
pani J. 2 ałr. 

Konkurs. Groro psń, które się zawiązało w ko- 
mitet pod przewodnictwem pp.: Skałkowskiej, Dy- 
bowskiej, Avgustynowiczowej, Ungarowej, Kasprowi- 
czowej, Koskowskiej, Jarcezjńskiej i innych, dla ucz- 
czenia pamięci twórcy Chorsłu, ogłasza niniejszem 
konkors na popularny życiorys Kornela Ujejskiego. 
Warunki konkursu: s) Dziełko ma obejmować od 
2—4 zrkuszy druku; b) Język i styl powinien od- 
powiadzć dzisiejszen u pozicmowi umysłowemu nasze- 
go lucu wiejtkiego i miejskiego; c) Rękepisy i ko 
perty zapieczętowane z nazwiskiem aut rów, zaopa- 
trzcne w godła nadsyłać należy pod adresem pani 
Dybowskiej, Lxów, Długosza I. 3; d) Termin n:d 
syłania prao do 1 stycznia 1699 r ; +) Nagroda sto 
kcron; f) Hcncrarjum od arkusza 30 koron; g) Na 
sędziów konkursu uprcszepi cesta pp: Merja Ko- 
nopnieka, Chmielowski Piotr, Kaszrowicz Jan. 

Z Wadowic piszą do nas: Staraniem stowarzy- 
szeń riemieślniczych odbyło się tutaj dnia 8 b. m 
uroczyste nabożeństwo żałobne za spokój duszy Ś. p. 
cesarzowej Elżbiety. Wszystkie urzędy wzięły udział 
w tym żałobnym obchodzie. Osobna deputarjs była 
u starosty p. Franzs, aby mu pedziękować za udział; 
starosta dziękował riemieślnikom za ich inicjatywę. 

Z Zakopanego donoszą, iz szłenęło tam sohro- 
Bisko pry Mrrskiem Oku. 

Ospa. Z Rzeszowa piszą: W mieście Baszem od 
dni kilka szerzy się osza. Szpital przepełniony, a w 
wielo domach, zwłaszcza na rysku Nowego miasta 
i w Ruskiej wei nie brak po kilku chorych na ospę. 
Władze za:ządziły energiczne Środki celem stłumienia 
epidemji, za co należy się im rzetelne uznanie, 28- 
równo jak i za t, że z ich polecenia lekarze zaj: 
muig rię szczepieniem wrzystkich mieszkańców w przy- 
dzielsnych im ckręgach. 

Ślub. Dnia S b. m. w katedrze łacińskiej w Prze- 
myślu pobłogosławiony został związek mełżeński po- 
między p. Ludwikiem Kubiczkiem sędsią z Białej a 
p. Leontyną H ffmanówną, córką Emmy z Kretschma- 
nów i 6. p. R+berta Hefimanów z Jarosławia. 

Jubileusz Sienkiewicza. Czytamy w Słowie war- 
szawskiem ; Grono przyjawół i wielbicieli talentu 
Henryka Sienkiewicza, spotyka,ące go csobiście w 
domu dr Karcla Benniege, <fiarowało w dniu 7 b. 
m. autorowi „Krzyżsków* tpominek, dla uczczenia 
od siebie 25 lecia jego pracy powieściopisarskiej. 
Upominek ieu stanowi piękve popiersie, wykonane z 
marmoru kararyjskiego dłutem Pivsa Wel. ńskiego, 
a będące portretem Sienkiewicza. W imieniu ofiaro- 
dawców przemówił serdecznemi słowy p. Aleksander 
Kłobukowski. Adam Pług wypowiedział potem nło 
ż(ny przez siebie wiersz okolicznościowy. Sienkiewicz 
po chydwóch przemówieniach dziękował wzrvszonj. 

Wystawa paryska. Pomiędzy r zmaitemi „olous“, 
które maią zdumiewać publiczncść na wystawie pa- 
ryskiej 1900 roku, projektowany jist spadochion, 
przy htórego pomocy mcżnaby się spuścić z wieży 
Eifel; dalej, olbrzymia armata o ścieśnionem powie- 
trzu, któraby wypuściła 2e wzgórza Moutmartre do 
stawu w L:sku Bulońskim ogromną kulę pełną pa- 
pażerów ; dalej, restaurację, gdzie goście mają być 
wzżeni przy wejściu i wyjściu i gdzie tędą płacili 
atcacwnie do zwiędszenia się wagi. Pomysłów tysią- 
ce; n:e ma jednak prawdziwie dowcipnych i «IJ- 
ginalnych. 

Na kongresie dziennikarzy w Lizbonie było 
102 Francużór, 38 Portugalczyków, 37 Włochów, 
33 Wrgrów, 27 Niemców, 26 Auetrjaków, 14 An- 
glików, 13 Belgijczykór, 13 Szwajcarów, 8 Duńczy- 
ków, 6 Holendrów, 4 Amerykanów, 4 Polaków, 5) 
Bos,ar, 3 Norwegozyków, 1 Taauswaiezyk i... 1 Hisz- 
pan. Widzimy, że najliczniej przybyli dziennikarze 
francuscy, Hszpanja była najsłabiej przedstawiona, 
a jednak Madryt leży niedaleko od Lizbcny. 


—— EPE | 


Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany nejzeskomiisiei w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką argi:lską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 


Z O O 
HUMOR. 


W kuchni. 
— Znowu ten człowiek w kuchni przesiaduje ? 


— To mój brat, proszę pani! x 
— A cóż s licha l... tamta, co przed tobą była, także mó- 


wila, że to jej brat l... Í 4 191 
— Proszę pani! przecież Ignac może mieć dwie sio- 


stry 1... 


A. BERNACK 


A 


krawiec 
w Krakowie, ul. Sławkowskajj. 
via è vis Hotelu Saskiego 

jałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach Rajprzystępni 
rai ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, 


>GŁOS NARODU» 


Najsilniejsza przysięga. 

— Przysięgnij mi na co masz najdroższego na Świecie, 
Że mnie kochasz! 

— Przysęgam Ci na mój... rower"... 


Ostatnie depesze „Głosu Narrdu” 


Wiedeń 11 października. Król Aleksander serbs- 
ki złożył wczoraj w przejeździe przez W.edeń o 
godzinie 11 przed połudorem wizytę ministrowi 
spraw zagrąnicznych hr. Gołuchowskiemu. 

Budapeszt 11 pzździernika. Miejscowość Let- 
haufalva (w komitacie Szepeskim) padła ofiarą 
wielkiego pożaru; 45 domów i liczne boczne bu- 
dynki, jak 1 wielkie zapasy zboża spaliły się. 
Wielka część spalonych dcmów nie była zabezpie- 
czoną. 

Budapeszt 11 października. Wczoraj odbyła się 
tu manifestacja żałobna uniwersytetu dla uczczenia 
pamięci cesarzowej Elżbiety. Profesor Beöthy wy- 
pow.edział piękną, pełną zapału mowę, rektor uni- 
wersjtetu zaś, Michalkovics zwrócił się do obec- 
nego na uioczystości miuistra oświaty z prośbą, 
by wyiazy żałoby uniwersytetu złożył u stóp tronu. 

Berlin 11 października. Według telegramów 
z Kairu panuje tam wzburzenie z tego powodu, że 
cesarz niemiecki zaniechał podróży do Egiptu. Mie- 
szkańcy nie szczędzili zachodów, aby przyjęcie by- 
lo wspaniałe 1 wydali na to wielkie sumy pieniędzy. 

Berlin 11 października. Poseł niemiecki przy 
Watykanie Otto Bülow został ze swego stanowi- 
ska odwołany i nie powróci więcej do Rzymu. 
Berliner Tagblatt komentując to odwołanie twier- 
dzi, że jest ono jednoznaczne z zupełnem zerwa- 
niem stosunków dyplomatycznych między Watyka- 
nem a Prusami, względnie Niemcami. W zdaniu 
tem zdaje się być jednak wielka przesada, aczkol- 
wiek trudno zaprzeczyć, że w ostatnich czasach sto- 
tunki Watykanu z Niemcami nieco się pogorszyły. 

Berlin 11 października. Scigana z pow. du wielu 
oszustw i osadzona w więzieniu berlińskim rosyj- 
ska księżna Trubeckaja, wczoraj pozbawiła się życia. 

Paryż 11 paźlziernka. Podobno prezydent mi- 
nistrów Brisson ma zamiar zwołać parlament fran 
cuski na dzień 3 listopada. 

Paryż 11 października. Większa część strejku- 
jących robotników, postanowiła w dslszym ciągu 
trzymać się bezrobocia, 

Serajewo 11 października. Wczoraj wieczorem 
o godzinie $ minut 48 dało się tu uczuć silne trzę- 
sienie zie ni. 

Frankfurt 11 października. Frankfurter Ztg. 
donosi z Pekinu, że dla ochrony ambasad mają 
wkrótce wyrusz,ć do Pekinu także wojska francu- 
skie i włosk e. 

Le Wans 11 października. Podczas bankietu u- 
rządzonego na cześć min stra rolvictwa Vigera, 
wypowiedział były minister wojny Cavsignac mo 
wę, w której pił zdrowie armji i wskazywał jej 
zasługi. > 

Konstantynopol 11 października. Krążą tu 
pogłoski, że sułtan podczas podróży niemieckiego 
cesarza przyprowadz: do skutku kilka odduwna u- 
planowanych reform, po ukończeniu zaś podróży 
dokona zmiany miaistrów. 

Konstantynopol 11 października. Minister spraw 
zagranicznych oznajmił ambasadorom, że Perta zgo- 
dzi się ostatecznie na wyccfanie wojsk tureckich 
z Krety, polegając jednak na oświadczeniu czterech 
mocarstw, uznającem zwierzchnictwo jej nad wy- 
spą, domaga się, aby jej wolno było dla zaznacze- 
nia tego zwierzchnictwa pozostawić małą załogę 
na Krecie. Ambasadorowie przyrzekli zakomuniko- 
wać to swym rządom. Odpowiedzi jeszcze niema. 
Z tureckiei strony spodziewają się, że przez tę od 
włokę i dalszą jeszcze dyskusję w sprawie kreteń- 
skiej uda się Porcie uzyskać korzystniejsze jej za- 
łatwienie. 

Belgrad 11 października. Rząd serbski polecił, 
z obawy, by wypędzeni z innych p:ństw anarchi- 
ści na terytorjem serbskie się nie udali, sporządzić 
dokładne spisy wypędzonych anarchistów z foto- 
giafi znemi zdjęciami. Anarchista na takim spisie 
zamaeszczony, niema prawa przebywać na serbskiem 
terytorjum. 

Rzym 11 października. Odwołanie posła nie- 
mieckiego przy Waiykanie, Biilowa, którego miejsce 
wkrótce będzie obsadzone, pozostaje miewątpliwie 
w związku z przemową Ojca św. do pielgrzymów 
francuskich. Italie, omawiając tę przemowę, zwraca 
uwagę, że nigdy jeszcze tak wyraźnie nie zazna- 
czył Ojciec św. swych sympatyj dla Francji i że 
wogóle mowa Ojca św. zwracała się przeciw nie 
mieckiemu protestantyzmowi. 

Bruksela 11 października. Proponowane przez 
Belgję środki do zwalczania anarchji, streszczają 
się w 3 punktach: 1) Stłumienie anarchi- 


„stycznej prasy. 2) Wypędzenie wszy- 


stkich anarchistów. 3) Tajne postępo- 
wanie sądowewe wszystkich państwach, 
w sprawach anarchistycznych. 


gustownie, 
Ceny bardze przystępne, 


z s — 
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ejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachn wchodzące wykonuje 
trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do totografji. 


a dnia 11 pazdziernika Nr. 332 

Te trzy pnnkty stanowić będą główną podsta- 
wę obrad międzynarodowego kongresu dla zwal- 
czania anarchii, mającego się odbyć w Rzymie. 

Madryt 11 października. Ewakuacja Portorico 
nastąpi w ciągu przyszłego tygodnia, ewakuacja 
Kuby w ciągu listopada Zbiorowe koszty ekspedy- 
cji kubańskiej i filipińskiej obl czają dziś na 3 mi- 
ljony pezetas. 

Londyn 11 października. Według wczoraj o 
głoszonej „niebieskiej książki" o kwestji Faszody do- 
niósł poseł Monson premierowi ministrów Salisbu- 
remi 7 września, że francuski minister Spraw ze- 
wnętrznych Deleassó zawiadomił go, jakoby Mar- 
chand uważał się za emisarjusza cywilizacji. Del- 
cas:é oŚniadczył 18 września, że Fiancja nie uzna- 
wała nigdy augielskich sf-r wpływowych nad gór- 
nym Nilem i dawniejezy minister Hanct ux jak i 
poseł Courcel w Londynie protestowali przeciw 
odnośnym wówczas cświadczenicm p dsekretarza 
Greya w Izbie niższej. Dels.s.ć zapewniał Mongo- 
na kilka razy, że francuskiemu rządowi wiele ta- 
leży na dobrych stosunłach z Arglją i na przyja- 
znem uregulcwaniu sprav y. 

Nowy Jork 11 paździ=rnika. Jerzy Saxton szwa- 
gier prezydenta Stanów Zjednoczonych, został za- 
mordowany. Szczegóły morderstwa następu'ące: 
Saxton wracał wieczorem z biura do domu na bi- 
cyklu. Kiedy stanął przed domem i ze-kcczył już 
z bicykla, zbliżyła się do niego czarno zawoslo- 
wana dama i nie mówiąc ni słowa, strzeliła do 
niego 4 razy z rewolweru. Wszystkie strzały były 
Śmiertelne. S:xton zmarł po kilku minutach, Pre- 
zydeut Mac Kinley weźmie osobisty udział w vro- 
czystości pogrzebowej. 


jtuacja parlamentarna. 


(Depesze włąsne „Głosu Narodu.) 


Wiedeń 11 października. Dep, dr Bareuther 
wystąpił z niemieckiej partji ludowej, Do prezesa 
tejże paitji dep. Ste nwendera wystosował Bareu- 
ther list tłomaczący motywy jego wystąpienia L'st 
ten brzmi jak nastęr uje: „Drogi przyjacielu! Acz- 
kolwiek ciężko mi występować z koła politycznych 
przyjaciół, do którego od tak dawna należałera, 
jednak przekonanie moje zmusza mię do tego kro- 
ku, gdyż w zasadniczej s>rawie, tj. w sprawie po- 
stępowania przeciw rządowi, z większością klubu 
niemieckiej paitji ludowej zupełnie nie jestem 
zgodny. Dr Bareuther*. 

Wiedeń 11 paźdz ernika, Hr. Thun przyjmowa- 
ny był wczoraj na osobnej audjencji u ceSalza. 

Budapeszt 11 pzździernika. Deputacje kwctowe 
już się zebrsły. Dziś o godzinie 5 popołudniu od- 
będzie się wszólne posiedzenie cbu subkomitetów 
sie d miu. 

Budapeszt 11 październik». Komisja skarbowa 
Izby posłów sejmu węgierskiego przyjęła na po- 
siedzeniu dzisiejszem przedłożenie rządowe, zapro- 
wadzające przymus liczenia w walucie koronom ej 
od 1 stycznia 1899. 

Trjest 11 ,aździernika, Tutejszy Piccolo doao. 
s, że rząd prowadzi rokowana z parlamentarną 
grupą Włochów. Jednym z głównych punktów ro. 
kowań jest taiże sprawa wybudowania drugi j) li- 
nji kolejowej między Wiedniem a Trjestem. 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* wie pechedzi ed redakcji, 
która też za wią odpewiedzialności wie przyjmuj. 
amo mi 


sowa E móc | 
Podziękowanie: 


Przewielebnemau Duchowieństwu, w szczególności Jego 
Em. Najprzewielebniejszemu Księciu Biskupowi kra- 
kowskiemu i JWksięciu Prałatowi Gawrońskiomu za 
eksportację zwłok, JWks. Prałatowi Walczyńskie nu, 
JWksiężom kanonikom Stachyrakowi i Pakiszówi, 
jako Delegatom z Tarnowa, Przemyśla i Lwowa, — 
JW. Radcy Dworu Laskowskiemu, Delegatowi Na- 
miestniciwa, JW, Friedleinowi, Prezydentowi miasta, 
JW. Z. Korotkiewiczowi, Radcy o. K, Rządu — Pro- 
zesowi Tow. Dobroczynności JW. Lrowi Ściborow- 
skiemu, oraz Szanownym Obywatelom i P. T. Publi- 
czności krakowskiej za liczny udział w oddania 0- 
statniej posługi i odprowadzeniu zwłok na miejsce 
wiecznego spoczynku Ś. p. ks, Prałata Henryka Matz- 
kego — składa w głębokim żalu r ogrążonaRodzina, ni- 

niejsze serdeczne podziękowanie, 3217 


Rodzina. 


" SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 89, I. ptr. 313 
swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pieswszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran. na sez0R wiosenny i letni. 
Dla uczniów szkół średnich MUNDURY z ma- 


4 


_Nr 2352 S „GŁOS NARODU“. | conami CE OJCZYSTY. „GŁOS NARODU“. i 


AEA E aee aea ae E Haana 
E 


aiea V 


Komuż z inteligentnych i wykształconych Przemysłowców, Fabrykantów i Kupców nie jest wiadomo, 
że anons i reklama dziennikarska są dziś potęgą, która dla niejednego, umiejącego z nich korzystać, stała 
się i jest podstawą interesu i bytu, a niejednemu nawet przyniosła okazałe mienie? Byłoby zaś zbyteczną 
rzeczą przypominać, że © ile dziennik jest poczytniejszy, t. j. więcej rozpowszechniony, o tyle niemniej na 


pewny skutek z inserowania w tymże i na zwrot, wyłożonych na inseraty kosztów, liczyć można. 
Takim Dziennikiem jest dziś bezsprzecznie 


„GŁOS NAROL U“ 


wychodzący w Krakowie. 

Dziennik ten rozchodzi się na całą Galicję zachodnią w największej ilości egzemplarzy — co noto- 
rycznie każdego czasu udowodnić możemy — jest też z wszystkich dzienników najpoczytniejszy i we wszyst- 
kich warstwach, począwszy od prostego rolnika do najwyższych sfer — najbardziej rozpowszechniony, znajduje ` 
się bowiem tak dobrze w rękach Włościanina, jak każdego Obywatela miejskiego, Obywatela- 
Ziemianina, Szlachcica, Wielkiego Pana, Arystokraty, niemniej w rękach całego światłego 


Duchowieństwa. Że zaś u nas nie istnieją dzienniki fachowe, w którychby każdy swój produkt mógł 
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polecić, przeto nasz Dziennik jest najodpowiedniejszy dła wszystkich wyż wymienionych P. T. Sfer, mają- 
cych jakikolwiek interes pod. względem zbytu, kupna produktów rolniczo - gospodarczych , handlowo - przemy- 


je fo lo jojo! 


0 
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słowych,. czy sprzedaży, zamiany, parcelacji dóbr, realności, lasów i t. p., jest on stosowny do ogłaszania 
wszelkich spraw, publiczność obchodzić mogących, zatem ważny także dla wszystkich Instytucyj, czy to 
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prywatnych, czy miejskich, czy rządowych, jak: Kasy Oszczędności, Kasy Zaliczkowe, Towarzy- 
stwa Ubezpieczeń, Banki, Wydziały Rad Powiatowych, Kółka Rolnicze, jak nareszcie dla 
wszystkich c. k. Starostw, e. k. Sądów i Wysokich Władz Autonomicznych i Rządowych. 
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"Dowodzą tego wszystkie inne narodowości i poszczególne firmy (nawet w Au- 
stryi), które nie wahają się kroci tysięcy rocznie na inseraty wydawać, 
bo wiedzą, że takowe stokrotnie im się powrócą. — Korzystajmyż więc przy 
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Niechaj nikt nie sądzi, że grosz na inserat wydany, jest stracony. $ 


ANININ ANTT 


4 ogólnej naszej biedzie, z tego wszędzie gdzieindziej wypróbowanego środka, 
a) bo ten jest niezawodny i jedyny do bezpośredniego zbliżenia się produ- 
centa do konsumenta, a zatem do ominięcia nieproszonego pośrednictwa 
(pochłaniającego Iwią część naszej pracy), które, jak dotąd, przeważnie w rę- 
a kach „ludzi niepowołanych“ się znajduje, a ci, znając potęgę ogłoszeń w ca- 
Ka 
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łej pełni korzystać z nich umieją i korzystają, skutkiem czego nawet 
na złym towarze majątki zarabiają, 
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Aby umożliwić i rozpowszechnić więcej ten tak potężny środek ruchu w handlu i przemyśle, Admi- 
nistracja nasza zniża do możliwych granic, to jest do własnych kosztów nakładu, ceny inseratów i zaprasza 
niniejszem wszystkich P. T. Interesowanych, aby we własnym swym interesie z ua jej jak najczęściej ko- 
rzystać raczyli — obecnie zaś do ogłoszeń jak najlepsza pora. 
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Z wysokim szacunkiem 
Za Administrację Działu Inseratowego „Głosu Narodu* 


JAN  RYCAREZKI, 
Eraków. Jagiellońska. 1. 7. 
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Fabryka pudełek, tutək eygarotewych | wyrebów papierowych Dla łatwego wyboru tuteż, pe 


A slee seee eeaeee 
W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika sairi E. Seg 


NORIS" 
75 ww, tytoni. Tutki „Male Wallis", „Mo - 


poleca zaan© ze swej dobroci tatki Bygaretowe „Noria“ jako też tutki z najlepsza) bibułki „Male*. Przy zakupnie wyraźnie żądać de Paris“ de tytoni średni 
tatki Nora i pilnie baczyó, oxy ma pudełku jest zaarka ochronna „Łabędź”. eA 3137 Na żądanie As a Wy 


8 „GŁOS NARODU". 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Władysł. Miłkowskiego w Krakowie 


otrzymała i poleca dziełko świeżo wydane p. t. 


FAŁSZYWE PROKOKI 


„ czyli 
POGROM SOCJALISTÓW WE WSI ROZUMOWIE 
Prawdziwe zdarzenie z naszych czasów, opowiedział 
dla włościan, ludu robotniczego i mieszczan 3135 
IZYDOR POECHE. 


Cena egzempl. 3% centów, z przes:łką o 5 centów więcej. 


Tylko 
markę kwartalnie 


kosztuje teraz 


| Goniec Wielkopolski 


w Poznaniu. | 
S| Najtańsze pismo codzienne dla wszystkich stanów. | 
| Numera na okaz przesyła na życzenie franco. 
| Równocześnie znosimy odbitkę naszą, która do- 
| tąd wychodziła w Bydgoszczy pod tytułem: „Ga- 
E zeta Bydgoska“, . | 


Na urzędach pocztowych austriackich „Goniec Wielko- | 

| polski“ kosztuje kwartalnie 1 złr. 50 ct. 
| Wprost z Ekspedycji pod opaską kwartalnie: 
Przesyłka codzienna 4-00 grz. — Tygodniowo 4 razy 8:50 grz. | 
Tygodniowa 2 razy 3— grz. 3006 5 6) 


jednę 


Stanisław Szymik, lakiernik powozów 
w Hoteiu Europejskim, ulica Lubicz Nr. 5 w Krakowie 
poleca wielki wybór powozów z c. k. fabryki powo- 
zów i osi powozowych Jana Pustówki i Syna z Cieszyna. 
Używane powozy przyjmuje się w zamian. — Odnawianie 
powozów uskutecznia się dokładnie po mo.liwie niskich 

cenach Bao, 2 3 
$©6G6G6GG666 SG6G66G666G 
n~~ Rok założenia 1836. ._ 4 
Henryk Schwarz 
MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH 6 
i Konfekcyj damskiej 
w Krakowie, ulica Grodzka 18, — Telefon Nr. 43, H) 
poleca : 2870 5 6 (jj 
MATERJE NA SUKNIE i OKRYCIA DAMSKIE, 
Chustki, Pledy, Kołdry. Chodniki, 
Kapy na łóżka i stoły, Pończochy, Skarpetki it. p. 
GOTOWE OKRYCIA, — PALETOTY. 
Skład Płótna, Szyrtingów, Bielizny stołowej, Ręczników, 
a Chustek do nosa. 
Próbki na żądanie franko. Ceny umiarkowane. 
6GGGG6GSEGGGSGGQG 
Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, 
iż po kilku latach przerwy, otworzyłem - 
[a £ 
Szkołę tańców 
którą prowadzić będę ściśle na wzór Ś. p. matki Emilii 
Pion. — Lekcje udzielam u siebie w domu, po domach 
prywatnych i pensjonatach. Ciesząc się przed laty uzna- 
niem, polecam się i nadal łaskawej pamięci. 
Z poważaniem 
3218 1 3 ADOLF PION 
ulica Sławkowska L 22, I. p. dom W. Kromerowoj. 
NE) ER" a 
' , t | | 
WK 7 "nzYGfT( 
rl jske ake, Towarzystwo handlowe 
t A , 
Lwów, Jagiellońska Nr. 3 
dostarcza do wszystkich stacyj 
: kolejowych 
eWĘGLE = 
Be" 3 = 
z pierwszorzędnych kopalń 30% 5 8 
dla gorzelni, browarów, młynów, loko- 
mobil etc. 
po najumiarkowańszych cenach. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 
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Nr. 232 x| 


W yborne, naturalne 


WINA GRECKIE 


Towarzystwa „ACHATA w Patras w Greg, 


poleca 


SKŁAD GŁÓWNY 
Jan Strycharski 


w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7. 


3155 


Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki. 


Cenniki franco na żądanie. 


Losy Wystawy Jubileuszowej 
na ostatnie ciagnienie przypadające 22 października 
Główna wygrana 100.000 koron 
i 1 na 25.000 koron gotówką z potraceniem 20% 


do nabycia we wszystkich kantorach weksłowych I w dziale inseratowym Poean 4 


W handlu E. Rozwa- 
dowskiego i Syna w 
Limanowej znajdzie umie- 


szczenie 8184 2 8 
mość u Właścicielki, oraz Kass 


prak tykant | Wertheimowska do sprzedania. 
Leśnictwo Zassów pod Czarną 


(o. p. Zassów, stacja kolel i telegraficzna Czarna) 
rozsyła od 15-g0o października: sadzonki 
leśne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące. 

Cennik odwrotną pocztą opłatnie 3046 14 30 


Kamienica piętr. £ 
z oficynami, z ogrodami z woluej 


ręki de sprzedania- Ulica 
Kopernika Nr. $. Wiado- 


J MWIĘKSTI 
wybór stolików, 


4 etażerek metalowych, 
' J jakoteż: z bambusu, 
pieprzu, z drzewa Kongo. 
Ceny najprzystępniejsze. 
Zamówienia z prowincji wykonuje 
się odwrotnie. 2751 7 0 
zr -: WW —— 0) 


Na zamianę jest dom II piętrowy 


przy ulicy Batorego, dobrze się rentujący, oraz Willa 
tamże z ładnym dużym ogrodem, na dom lub parcele przy 
ulicy Starowiślnej Wielopole, między pocztą a Dietlowską. 
Pośrednictwo wykluczone. Oferty pod adresem Č. P. po- 

ste restante Kraków. 3202 13 


Zakład kupna i sprzedaży 
wszelkich ruchomości w zakres urządzenia domowego 
wchodzących (nowych i używanych). Kraków, Florjańska, 
róg Św. Tomasza. Prosi o zawiadomienie w razie po- 
trzeby sprzedaży i sprzedaje po cenach konkurencyjnych 
wszelkie ruchomości. 3151 Z. Łuszczewski. 


Na masarnię, chodowię I wypas trzody — fabrykę 
krup İ kasz — powozów — destylarnia — garbarnią, 
chodowlą i wypas hurtowny drobiu i na wszelkie inne 
zakłady przemysłowe 


odpowiednia realność 


z przepływającą tuż wodą, przy szosie i stacji kolei, 15 
minut od Krakowa, z roziegłymi budynkami ogniotrwałymi, 
pięknym domem piętrowym, wszystko otoczone murem — 
jest pod korzystnymi warunkami do wabycia. 
Wiadomość: Jan Strycharski, Kraków, Dział insera- 
towy „Głosu Narodu*. 2365 25 0 


rodu“ ulica Jagiellońska Nr. 7. 


Lekcyi i konwersacyi 
francuskiej 


udziela była uczennica pensyona- 
tu St. Thomas de Villeneuve w 
Nizzy Francja. Kraków, ulica Ba- 

torego Nr. 25. 3115 


Dwa pokoje 
umeblowane, z przedp., przedzie- 
lone, z Samowarem do wynajęcia. 
Bernadyńska 8 I p. 3170 


Kto chce 


dużo pieniedzy zarobić ? 
(miesięcznie 3—400 Mk) 
bez kosztów i ryzyka, niech 
przyszle zaraz swój adres pod 
W. 99 an Carl Wojtan Leip- 
zig-Lindenau. 3017 6 26 


Do sprzedania realność 
w najzdrowszej dzielnicy, z dwoma 
frontami, z obszernym placem bu» 
dowlanym. Wiadomość w Gł. A- 
jencji J. Hopcssa i A Salomono» 

wej w Krakowie. 3107 


| Młodzieńc y 
którzy chcieliby się poświę- 
cić życiu zakonnemu a posia- 
dają dokładnie język polski i 
niemiecki w mowie i piśmie, 
będą przyjęci do Zgromadze- 
pią ks. Misjonarzy. Również 
Polacy, którzy chcieliby zo 
stać księżmi lub misjonarza 
mi, zechcą się zgłosić na ul. 
Lubomirskiego 9 I p. wprost 
schodów od 12—2 godz. 3181 


Agronom 


szkoły tolniczej Czernichowskiej w 
siłe wieku, bo liczący lat 44, po- 
siadający chlubne świadectwa z 
odbytych praktyk gospodarskich 
po większych majątkach i posia- 
dający wiadomości sztuki wetena- 
ryi poszukuje posady. Zgłoszenia 
A. B post. rest, Dembica. 3185 


Folwark 


120 mórg roli, 35 mórg lasu, młyn 
wodny o 5-ciu kamieniach z ho- 
iendrem do robienia kasz, tartak, 
wszystko prawie nowo odbudow&- 
ne, Z praweiu wody (nabytem od 
Rządu za 15,000 zir.) blisko mia 
sta większego w Galicyi, całość 
oszacowana sądownie na 34,000 
złr. ma za 22,0C0 złr., z których 
12,000 złr. zostaje przy hypotere, 
z wolnej ręki Jan Strycharski. 

Kraków, Jagielońska 7 2749 


do sprzedania 
Potrzebna jest 


pożyczka 8000 rubli 


na I Nr. H poteki, Zgłoszenie u- 

praszam adresować J, Proszowski, 

Jasna Góra Częstochowa. Nr. 464. 
3216 NIŻ 


Beata 


iist wysłała. 


Panienki 


uczęszczające na kursa Bara- i 
nieckiego, znajdą umieszcze- 

nie i troskliwą opiekę w po- 1 
bliżu. Graniczna 107 I ptr. } 
dzwi na prawo. 3215 15] 


Pokój 
umeblowany na I'em piętrze. ui. 
Gołębia Nr. 4 jest do wynajęcia ~ 
zaraz. 3208 12% 


Rządca | 


znakcmity rolnik i nodowca, po» ( 
szukuje posady. Adres złożony w 
dziale inseratowym „Głosu Naro- 
du“ p. 1. 3208. 3203 1 6 


FElandel 


korzenny, z. wódkami i trafiką do 
odstąpienia. Wiadomość: Kraków, 
ul. Sławkowska 1 15. 320€ 1 


Ekspedytorki _ 


rutynowarej pot  1kuje Pocztajkry- 
nica. Miesięcznie 30 złr. i utrzy= 
manie. 3210 12 


Kamienica | ptr. 
z ogrodem i placem budowlanym 
2240 z dochodem około90V złr. brut- 
te, w Dębnikach, w korzystnem 
miejscu. jest z powodu niebj tno» 
ści Właściciela w miejscu do sprze- 
dania. Bliższa wiadomość w dziale 
inserat Głosu Narodu p. 1.3213. 


Gorzelnik 


La tantjemę potrzebny. 
Zwiernik p. Łęki 
górne. 3214 1 3 


Do sprzedania REALNOŚĆ 


w Kalwaryi Zebrzydowskiej (po- ' 
czta i stacja dwóch kolei w miej- 
scu). Realncść ta składa się z ka= 
mienicy piętrowej w rynku przed 
3 laty zbudowana, dachówką kry- 
tej, z gankiem, ze sklepem, razem 
o 9 ubikacjach oprócz sieni i 3 
piwnic. Nadto są przy kamienicy 
oficyny drew niano o 3 ubikacjach, 
stodoła, stajnia, składy, wreszcie 
ogród około pół morga gruntu, 
obciążone hipoterznie 3000 złr. 
Adres: można się zgłosić do Ma- 
gistratu Kalwaryi. 3209 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 3140: 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29, Kraków. 


Sarninę, Zające 
w całości i na c. ości 


Bulion i Pasztet 


z dziczyzny 
codziennie świeże 


MASŁO 


deserowe i kuchenne 
sprzedaje najtaniej 


H. Fuglewicz 


dawniej 


K. Knoreckh i Ska 


Kraków, Florjańska 23 
Przy handlu: Pokój gościn- 
ny, Kuchnia domowa, Piwo 


okocimskie. _ 3205 
80- 


ehia staruszka 


zostająca bez utrzymania, udaje 
się z prośbą do litościwych serc 
Szanownej Publiczności o łaska» 
we wspomożenie jakimkol- 
wiek datkiem. — Datki przyjmuje 
Administracja „Głosu Narodu*. 


Dom z ogrodem 


w dobrym stanie, w śródmieściu, 
składający się z 4 pokoi, przed- 
pokoju, kuchni i stajni jest za 
przystępną ceng w Ropczycach 
do sprzedania. Wiadomość 
F. Gawlik, ni. Łazienna Nr. 3 w 
Tarnowie. 1817 


Specjalny skład artykułów treści re- 


W Krakowie, plac Marjacki L, 8. ligijnej, — olbrzymi wybór obrazków 


i obrazów świętych na papierze paryskim, na blasze i płótnie (do chorągwi i feretronów). 


ka ZAmierz Zajączkowski Przyjmuje zamówienia na portrety olejne i kredkowe, — Książki do nabożeństwa ola każdego 


wieku I stanu — od bardzo skromnych do wykwintnych. — Oprawia ebrazy w ramy, posiadając duży skład listew złotych, czarnych i brązowych. — Ceny 
niskie — ekspedycja szybka i rzetelna. - 8181 


Wims 1 Wydawczym: Józefa Rogoszowa. 


